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W ostatnich dniach sierpnia b. r. 
obradował w Paryżu pod przewodnie. 
twem Vandervelde kongres t. zw. 
Il giej Międzynarodówki, w którym 
brali również udział pp. Liberman i 
Niedziałkowski -z ramienia naszej 
P.P.S. Kongres zapowiadał się o tyle 
ciekawie, że- zebrał się w okresie 
wielkiego kryzysu gospodarczego, w 
okresie kryzysu kapitalizmu, przeto 
zdawało się, że na kongresie wyłoni 
się, choćby tylko z tej racji, że socja- 
lizm stale zapowiadał nadejście swej 
wielkiej ery po upadku kapitalizmu, 
jakiś przynajmniej zarys realnego pro 
gramu naprawy gospodarki społecz: 
nej. zachwaszczonej przez wielki kapi 
tał, Tymczasem w ciągu pięciu dni 
obrad tego tematu nawet pobieźnie 
nie poruszano, chociaż owszem, poru- 
szono ten temat tylko zupełnie z od- 
wrotnej strony. Mianowicie socjalista 
francuski Marqnet przypomniał mowę 
Jaures'a, wygłoszoną w 1910 roku na 
kongresie w Kopenhadze, w której 
Jaures twierdzi, że socjalizm nie jest 
zdolny do życia, jest systemem mar- 
twym, organizmem, który nie potrafi 
się rozwijać, więcej socjalizm okazał 
się nie zdolnym do niczego, zarówno 
do objęcia władzy w drodze rewolucji, 
jak i do rządzenia w ramach demo- 
kracji. Słowa te byłego wodza socja- 
lizmu wypowiedziane oczywiście były 
w tej myśli, by socjalizm, już wów- 
czas zaskorupiały, pchnąć na nowe 
tory. 

Nie udało mu się to. Do dziś soc- 
jalicm pozostał takim, jakim określił 
go wówczas Jaures. Socjaliści zapa: 
trzeni, jak żyd w Talmud, w doktry- 
ny Marksa i Engelsa, nie zdają się 
spostrzegać, że Życie kroczy mimo 
nich i bez nich, że od czasów Marksa 
dokonały się głębokie przemiany w 
ustrojach społecznych, wykraczające 
daleko w przyszłość poza życiową, 
i nie może służyć koncepcjom niere- 
alnym. Są sprawy — twierdzi Rena- 
uld — które należy rozwiązywać zgod 
nie z duchem czasu nie oglądać się 
na przestarzałe względnie urojone for- 
mułki. Są zagadnienia, które beze 
sprzecznie należy rozwiązać w duchu 
narodowym. Takie ujęcie socjalizmu, 
stwarza wprawdzie nowe dlań perspe 
ktywy, ale bezapelacyjnie podkreśla 
jego dawny charakter międzynarodo- 
wy. Socjalizm Renaulda jest już od- 
rębnym prądem społecznym, mającym 
z poprzednim socjalizmem tylko wspól 
ną nazwę. Wyjście z katastrofalnej 
sytuacji, jakie znalazła grupa Renaul- 
da nie ratuje wcale socjalizmu dnia 
wczorajszego, stwarza jedynie porywy 
maskujące jego nieodwołalny upadek, 
Druga bardziel radykalnie nastrojona 
grupa Leona Bluma szuka ratunku w 
porozumieniu się zkomunistami. Nen: 
ni — socjalista włoski, sympatyk tej 
grupy, odwołując się do międzynaro* 
dowej solidarności proletarjatu, propo- 
nuje Sowietom zawarcie z I-ga Mię: 
dzynarodówką paktu przyjaźni. Leon 
Blum otwarcie przyznaje się, że po. 
łączenie obu Międzynarodówek, socja- 
listyczuej i komunistycznej jest naka- 
zem chwili. W praktyce oznacza to 
całkowitą rezygnację na rzecz komu- 
nizmu, jest bowiem rzeczą zrozumiałą, 
że o ile Sowiety zaryzykują wejście 
w kontakt z Il gą Międzynarodówką, 
to tylko pod tym warunkiem, że sta- 
nie się ona ich egzekutywą na wzór 
II Międzynarodówki komunistycznej. 
Mimo takiej perspektywy Leon Blum 


Miesięcznie z odnoszeniem 
„do domu lub przesyłką po- 
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CENY OGLOSZEN: 
nadesłane 30 groszy Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze 


ogłoszenie drobne zł. 100. 
zej. Ogłoszenia skośne, tantazyjne ı bilansowe o 50 proc. droższe 


Za wiersz milimetrowy przed teks- 
tem 40 gr W tekscie, za tekstem i 


Ogłoszeniz zagraniczne 100 proc. dro- 


POLSKA POŻYCZKA NARODOWA. 


120 miljonów zł. na 6 proc. rocznie. 


Dzisiejszy „Dziennik Ustaw” za- 
mieszcza następujące rozporządzenie 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 5 
września 1988 r. o wypuszczeniu po- 
życzki wewnętrznej. 

Na podstawie act. 44 ust, 6 Kon- 
stytucji i ustawy z dnia 25 marca 
1988 r. o upoważnieniu Prezydenta 
Pzeczypospolitej do wydawania rozpo- 
rządzeń z mocą ustawy (Dz. U. R. P. 
Nr. 29 poz. 249) postanawiam co na- 
stępuje: 

Art. 1.  Upoważnia się Ministra 
Scarbu do wypuszczenia 6-proc. po: 
życzki wewnętrznej w nominalnej wy 
sokości 120.000.000 złotych w złocie 
w obligacjach imiennych. 

Art. 2. Cena sprzedażna obliga- 
cyj 6 proc. pożyczki wewnętrznej nie 
może być niższa, niż zł. 90 za 100. 

Art. 8, 6-proc pożyczka wewnętrz 
na podlega jednorazowemu wykupowi 
po upływie lat 10 od daty jei wypusz 
czenia. Minister Skarbu może zarzą- 
dzić przedterminowy całkowity lub 
częściowy wykup pożyczki po upły- 
wie lat 3 od daty jej wypuszczenia. 

Art. 4. Odsetki od obligacyj 6 p.. 
pożyczki wewnętrznej płatne będą w 
stosunku 6 od sta rocznie zdołu w 
dniu 2 stycznia i 1 lipca każdego ro- 
ku za zwrotem kuponów. 

Art. 5. Kapitał i*odsetki 6.proc. 
pożyczki wewnętrznej zabezpiecza się 
całym ruchomym i nieruchomym ma- 
jątkiem Państwa. 

Art. 6. Wypłata kapitału oraz od 
setek nastąpi w złotych według rów- 
nowartości złotego w złocie, ustalonej 
na zasadzie art. 16 rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 5 
listopada 1927 r. w sprawie zmiany 
ustroju pieniężnego (Dz. U. R. P. Nr. 
87 poz. 855). 

Wypłata kapitału i odsetek odby- 
wać się będzie bez żadnych ograni- 
czeń i potrąceń w instytucjach wska- 
zanych przez Ministra Skarbu, 

Art. 7. Obligacje 6 proc. pożyczki 
wewnętrznej przyjmowane będą wed» 
ług ich wartości imiennej przez 
wszystkie kasy urzędów skarbowych 
na spłatę należności z tytułu podatku 
od spadków i darowizn. 

Art. 8. Obligacje 8 proc, pożyczki 
wewnętrznej oraz przychody z tych 
obligacyj zwolnione są od wszelkich 
podatków i danin państwowych oraz 
samorządowych. 

Art. 9. Obligacje i kupony 6 proc. 
pożyczki wewnętrznej nie ulegają Żad 
nemu zajęciu, nie wyłączając zajęcia 
z tytułu należności publiczno-:praw- 
nych. 

Art. 10. Obligacje 6 proc. pożycz- 
ki wewnętrznej mają wszelkie prawa 
papierów pupiłarnych i mogą być u- 
żywane do lokowania kapitałów osób 
pozostających pod opieką i kuratelą, 
jako też kapitałów fundacyjnych ko- 
ścielnych, korporacyj publicznych, 
PETR 

nie waha się propagować zjednoczenia 
z komunistami, bo rozumie, że socja- 
lizm przeżył się i nie jest zdolnym 
istnieć samodzielnie. Leon Blum wy- 
brał drogę na lewo, Renauld na pra- 
we dla socjalistów innych dróg wyj: 
ścia niema. Doktryny Marksa nie 
przewidziały wszystkich możliwości 
rozwoju społeczeństw, uzupełnić się 
nie dadzą, więc życie musiało je prze 
kreślić, trwanie przy nich to już tylko 
naiwny dziecinny upór, zamykanie 
oczu na rzeczywistą rzeczywistość. 

T. Wolnicki. 


` 6 proc. 


kaucyj cywilnych i wojskowych oraz 
depozytów. 

Art. 11, Obligacje 6 proc. pożycz» 
ki wewnętrznej, nie przedstawione do 
zapłaty w  przeciąeu lat 30 od dnia 
ich płatności, ulegają przedawnieniu. 
` Nie przedstawione do zapłaty ku: 
pony od 6 proc. pożyczki wewnętrz- 
nej ulegają przedawnieniu z upływem 
lat 5 ciu od dnia ich płatności. 

Art. 12. Upoważnia się Ministra 
Skarbu do pokrywania kosztów. zwią- 
zanych z emisją 6 proc. pożyczki 
wewnętrznej, z wpływów uzyskanych 
ze sprzedaży tej pożyczki. 

Art. 18. Wszystkie inne warunki 
pożyczki wewnętrznej, a w 
szczególności: termin otwarcia sub- 
skrypcji, . cenę sprzedażną, sposób i 
warunki dokonywania wpłat należno- 
ści za obligacje oraz termin wydania 
obligacyj subskrybentom, termin do- 
puszczeuia obligacyj na giełdę okre- 
RERA 


ślenie warunków cesji i tranzakcyj 
obligacjami — ustala Minister Skarbu. 
Art. 14. Wykonanie rozporządze- 
nia niniejszego porucza się Ministrowi 
Skarbu. 
Ari. 15. Rozporządzenie niniejsze 
wchodzi w życie z dniem ogłoszenia. 


KOMITET OBYWATELSKI POŻYCZKI 
NARODOWEJ. 


WARSZAWA. Dziś o godz. 11-ej 
w sali obrad Senatu odbędzie się pod 
przewodnictwem marszałka Wł, Racz- 
kiewiaza posiedzenie konstytucyjne 
Komitetu Obywatelskiego Pożyczki 
Narodowej. 

Do Komitetu, który wyda odpo- 
wiednią odezwę do społeczaństwa w 
sprawie Pożyczki Narodowej, zgłosili 
akces wybitni przedstawiciele ducho- 
wieństwa wszystkich wyznań, organi- 
zacyj, zrzeszeń | związków gospodar- 
czych oraz społecznych. 

W ślad za ukonstytuowaniem się 
komitetu obywatelskiego Pożyczki 
Narodowej w stolicy, podobne komi- 
tetu powstaną w poszczególnych mia: 
stach wojewódzkich 


Dwie katastrofy lotnicze 


w locie okrężnym dookoła Polski. 


WARSZAWA. Wezoraj rozpoczął 
się raid przy zmniejszonej ilości apa- 
ratów. Zamiast 25 samolotów starto- 


wało 24, a do Wilna wylądowało tyl- 


ko 18, pozostałe wycofały się. Powo- 
dem są zła warunki atmosferyczne. 
Na odcinku etapowym Wilno 
Łuck zdarzyły się dwa poważne wy- 
padki. O godz. 12.50 Mołodeczno mel- 
dowało jeszcze przelot 14 samoiotów. 
Tyleż o godz. 14 min. 10 podały Ba- 


` ranowicze. 


O godz. 14 min. 50 komisarz Spor- 
towy w Baranowiczach zawiadomił o 
pierwszym poważniejszym wypadku. 
O godz. 12 min. 385 po wystartowaniu 
z lotniska baranowickiego, w samolo- 
cie RWD 4, pilotowanego przez Jana 


Tykowskiego z Aeroklubu Krakow- 
skiego wybudował się silnik. Wypa- 
dek wydarzył się na wysokości 100 
metrów i w odległości 6 kim. od lot= 
niska. Na szczęście załoga z pasaže- 
rem Kubiczkiem nie odniosła żadnych 
obrażeń. 

"0 wiele groźniejsze następstwa 
miał wypadek, jakiemu uległ samo» 
lot LKL 4, pilotowany przez p. Zy- 
gmunta Martyniaka, któremu towa- 
rzyszy p. Zygmunt Kinel. W odległo. 
ści pół kilometra ed stacji Pogorze- 
lice samolot wpadł w płaski korkociąg 


' i opadł na ziemię, Załoga uległa ogól 


nemu potłuczeniu i w stanie groźnym 
odwieziona została do szpitala w Ba» 
ranowiczach, 


Nowa rewolucia na Kubie. 


Sierżant szefem rządu. 


LONDYN. Nowa rewolucja kubań. 
ska rozpoczęta wczoraj dokonała się 
tym razem bez przelewu krwi i bez 
oporu. Na czele rewolucji stoją prócz 
sierżanta Batisty, prof. uniwersytetu 
St. Martin, oraz radykalny dziennikarz 
Carbo. 

Głównym czynnikiem obecnej re- 
wolucji są żywioły radykalno-społecz- 
ne, wyobrażające kierunek socjalistycz 
ny lecz uie komunistyczny. 

HAWANA. W Sant jJago na Ku- 
bie garnizon opanowany przez rewo- 
lucjonistów przeszedł na ich stronę, 
uwięził oficerów, a wypuścił na wol- 
ność żołnierzy, którzy znajdowali się 


w areszcie jeszcze z czasów generała 
ETETEA EA PERSKIE ORO TYPY ARTDECO TREZETA WTEDY SEED 


Ciężka strata dla 
` Sowietów. 


Szefowie sowieckiego lotnictwa 
zginęli w katastrofie. 


MOSKWA. Na południe od miasta 
Podolska w wyniku katastrofy samo- 
lotowej zginęło 8 ludzi: zastępca ko- 
misarza ciężkiego przemysłu i szef 
urzędu przemysłu lotniczego Baranow 
wraz z żoną, szef awjacji cywilnej 
Holcman, jego zastępca Piertrow, dyr. 
tabryki samolotów Gorbunow, członek 
prezydjam Gospłana Zarzar, pilot Dorf 
man i mechanik Płotntkow. 


Machado. Rewolucjoniści złożyli z u- 


rzędu gubernatora i burmistrza miasta, 


Doszło do długotrwałej wymiany strza 
łów, która jednakże nie pociągnęła za 
sobą żadnych strat w ludziach. Nie by- 
ło nawet rannych. 

Irizarri komanikując fakt objęcia 
władzy przez juntę wojskową przed- 
stawicielom korpusu dyplomatycznego 
dświadczył, że korpus dyplomatyczny 
zastał poinformowany o zaszłych zmia 
nach i wyraził nadzieję, iż uznanie no- 
wego rządu przez państwa, których 
przedstawiciele dyplomatyczni znajdu: 
ją się na Kubie, nastąpi niebawem. 

Dwa krążowniki amerykańskie przy 
były do portu. 


NOWI WICEMINISTROWIE W MINISTER. 
STWIE SKARBU I PRZEM. I HANDLU. 


WARSZAWA. (tel, wł) — Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej zarządze- 
niem z dnia 6 bm. przeniósł podse- 
kretarza stanu w Ministerstwie Skar- 
bu p. Kazimierza Roznowskiego w stan 
nieczynny. 

Jednocześnie Pan Prezydent Rzp. 
P. mianował dotychczasowego dyre- 
ktora departamentu administracyjne- 
go w Min, Spraw Zagr. p. Wacława 
Jędrzejewicza podsekretarzem stanu 
Ministerstwa Skarbu oraz szefa biura 
inspekcji przedsiębiorstw w Minister- 
stwie Skarbu, p. Henryka Flojar Raj- 
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MOZNA O 


chmana — podsekretarzem stanu w 


Min. Przem. i Handlu. 


Jak się dowiadnjemy p. Roznow- 
ski desygnowany jest na prezesa Izby 
Ubezpieczeń Społecznych. 


RUCH HITLEROWSKI W RUMUNII 
ROŚNIE. 

- CZERNIO WCE. — Agitacja komu- 
nistyczoa w całej północnej Rumunji 
uległa w ostatnim czasie osłabieniu. 
Wzmogła się natomiast akcja . skraj- 
nych elementów hitlerowskich, pro: 
wadzona w przeważnej części przez 
żywioły napływowe. 


AUSTRJA WZMACNIA SWE GRANICE. 


WIEDEŃ. Garnizon w Bregencji, 
który składał się dotychczas z jedne- 
go bataljonu strzelców alpejskich zo- 
stał wzmocniony o dwie kompanje 
piechoty, przybyłe z Wiednia, także i 
inne miejscowości Przedarulanji otrzy 
mają garnizony, 

Do miejscowości granicznej Kupi- 


stein w Tyrolu przybył bataljon pie- 


choty z Ruergenlandu z oddziałem 
karabinów maszynowych i baterją 
artylerji górskiej. 


SWIATOWA KONFERENCJA ŻYDOWSKA 
W GENEWIE. ; 

GENEWA. Otwarta została Świa- 
towa «onfarencja źydowska, mająca 
przygotować kongres żydowski, który 
będzie zwołany w r. 1984. W konfe: 
przedstawiciele 
prawie wszystkich krajów europej- 
skich oraz niektórych zamorskich. 

Posiedzenie zagaił wielką mową ra- 
bin Wize, oświadczając, że głównem 
zadaniem konferencji i przyszłego 
kongresu jest zorganizowanie walki z 
prześladowaniami żydów w Niem- 
czech. M. in. zabierał również głos 
delegat z Polski, Gottlieb. 

Na godzinę przed rozpoczęciem 


obrad rzucono w sali obrad bombę 


dymną, której swąd dawał się odczu- 
wać jeszcze pod koniec nocnego pos 
siedzenia. 


SWASTYKA BUDZI NIENAWIŚĆ. 
PARYŻ, — Wezoraj wieczorem 
mieszkańcy Tulonu urządzili wrogą 


"demonstrację w porcie, dokąd zawinął 


frachtowiec niemiecki „Norburg”, na 
którego maszcie powiewała flaga ze 
swastyką. 


ŚMIERĆ MISTRZYNI LOOPINGÓW 
S POWIETRZNYCH. 


LONDYN. Z Chicago donoszą © 
śmiertelnym wypadku, którego ofiarą 
padł» znana 36 letnia lotniczka Floren 


"ce Klingensmith. Katastrofa wydarzy- 


ła się podczas wczorajszego meetingu, 


SLOWO” 
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Dziś i dni następnych — Dziś otwarcie seżonu — Najlepsza filmowa komed- 


JRPANA* cakbona 10 | DLA MNIE 
Kazimierz Krukowski í Władysław Walter. 


© Nsjmilszym polakowi jest swojski humor. — Szczegóły afiszach. 
PASTES E E RC 


Mankiewiczówna, 


urządzonego z okazji wystawy świa- 


towej. Podczas wyścigu na 100 mil 
lotniczka z niewyjaśnionej dotychczas 
przyczyny spadła z wysokości 300 me 
trów z aparatem na ziemię, gdzie po: 
niosła śmierć na miejscu. 

Totniczka wsławiła się w r. 1931 
rekordem światowym w loopingach. 
Wykonała ona wówczas w ciągu 4 i 
pół godzin kolejno 1078 loopingów. 


OFIARY HURAGANU. 


NOWY JORK. — Wskutek ostat: 
niego huraganu w Brownsville (Tek- 
sas), 82 osoby zginęły, a przeszło 1500 
odniosło rany. 


_ Trzesienie ziemi 
W STANISŁAWOWSKIEM WYWOŁAŁO 
POPŁOCH WŚRÓD LUDNOŚCI 
I ZWIERZĄT. 


Jak nam donoszą ze Stanisławowa, 
teren Kosowszczyzhy uległ silniej- 
szym wstrząsom spowodowanym praw 
dopodobnie ruchami gazów podzism- 
nych. Wstrząsy najbardziej dały. się 


odczuć w Kosowie, tak że kilkanaście 


drzew uległo przewróceniu. Wśród 
ludności zapanowała panika, a bydło 
poczęło uciekać z pastwisk. Również 
w okolicach Kołomyji dały się odczuć 
lekkie wstrząsy. 


491 KLM. NA GODZINĘ. 


PARYŻ, Lotnik amerykański, Wed, 
dele ustalił wczoraj nowy rekord 
szybkości dla aeroplanu, osiągając 491 
klm. na godzinę. 


HITLER... LAUREATEM NOBLA. 


PARYZ. Prasa francuska cytuje 
głos „New York 'Times'a”, który w 
formie paradoksalne proponuje przy- 
znanie Hitlerowi pokojowej nagrody 
Nobla. Kanclerz Rzeszy, dzięki swej 
awanturniczej polityce, doprowadził 
do jednolitego frontu przeciwniemiec- 


"kiego całą Europę, uniemożliwiając 


przez to wybuch wojny i umacniając 
pokój. A 


Tajemnicze morderstwo 


niemieckiego komunisty w Warszawie, 


WARSZAWA. Z glinianek pod 
Wsrszawą wydobyto swego czasu 
trupa topielca, którego tożsamości u- 
stalić nie było można, gdyż kieszenie 
miał on wyprute z ubrania i nie po- 


W rolach 
głównych 


Tola 


ciadał żadnych dokumentów. Jedynie 
w tylnej kieszeni spodni znaleziono 5 
egzemplarzy „Nowego Pisma”, tygod- 
nika niemieckich „bundzistów”. Obec- 
nie okazało się, że jest to trup wybit 


nego komunisty niemieckiego, który ` 


zbiegł z Niemiec uwożąc ze sobą 
część kasy partyjnej. Prawdopodobnie 
został on zamordowany i utopiony w 
gliniance. 


Oświadczenie Szefa 

| Rządu. 

Jednocześnie z dekretem Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej o wypuszczeniu 
pożyczki wewnętrznej, prezes Rady 
Ministrów, Janusz Jędrzejewicz złożył 
następujące oświadczenie: 

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej o wypuszczeniu pożyczki 
wewnętrzneją jest realizacj jednego z 
tych środków zasilenia finansów pu- 
blicznych, których zastosowanie prze: 
widywane było już dawniej. 

Dzięki celowo przeprowadzonym 
oszczędnościom, stopniowemu upłyn- 
nianiu rezerw skarbowych i przysto- 
sowywaniu się do zmniejszających się 
warunków, przetrwaliśmy lata kryzy- 
su bez naruszenia podstaw gospodarki 
publicznej i waluty. Dziś finanse na- 


„sze wykazują odporność, wysuwającą 


nasz kraj do czołowej grupy tych nie- 
licznych państw, które zachowały wol. 
ny obrót pieniężny z zagranicą i któ- 
re honorowały skrupulatnie swoje zo- 
bowiązania pieniężne. 

Wyłożenie do subskrypcji Pożycz- 
ki Narodowej przypada na moment 
powrotu zaufania do kredytu. Dokona: 
ne ostatnio zagranicą przez Polskę 
operacje óredytowe na cele inwesty- 
cyjne oraz liczne oferty na takież kre 
dyty za gwarancją Skarbu Państwa— 
upoważniają do przypuszczania, że na 
tym odcinku przekroczyliśmy już mar- 
twy punkt. 

Oczywiście; gdy chodzi o pożyczki 
na potrzeby bieżące, w pierwszym 
rzędzie musimy się oprzeć na włas- 
nych siłach. Państwo, które wypełnia- 
ło punktnalnie i bez zastrzeżeń swoje 
zobowiązania i nadal z całą ścisłością 
je wypełnia, ma prawo odwołać się 
do kredytu u swych obywateli. 

Wytrwaliśmy zwycięsko wśród 
wstrząsów, które zwiehnęły organi. 
zacje finansowe wielu krajów, zdawa: 


łoby się silniejszych gospodarczo niż 
nasz. Dziś, gdy najaiebezpieczniejsze 
momenty już są poza nami, musimy 
również własnemi siłami opanować 


pozostałe jeszcze trudności. Musimy 


mieć wiarę we własne siły, a walkę 
o utrzymanie niezawisłości doprowa: 
dzimy do zupełnego zwycięstwa. 
poco ozen] 3 
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Piątek 8 września. Narodzenie N. M. P. 
Wschód słońca o g. 5.09, Zachód 18.14 


Od wydawnictwa. 

W związku z przypadającem w dniu 
jutrzejszym uroczystem świętem Naro- 
dzenia Matki Boskiej, następny numer 
„Słowa”* w znacznie zwiększonej obję- 
tości wyjdzie w sobotę 9. bm o zwykłej 
porze jako numer wystawowy. 

Pielgrzymka do Częstocheo» 
wy. Stowarzyszenie mężów katolie- 
kich w Sosnowcu organizuje zjazd do 
Częstochowy w dniu 17 września na 
uroczystość obchodu 250, rocznicy 
zwycięstwa Króla Jana Sobieskiego 
pod Wiedniem. 


Pociągi dodatkewe do Czę 
stóchowy. Mając na względzie udo 
stępnienie przejazdu do Częstochowy 
jaknajwiększej części społeczeństwa, 
a zwłaszcza mniej zamożnego na ju- 
trzejsze święto Narcdzenia M. B. będą 
uruchomione dziś wieczorem pociągi 
dodatkowe z Warszawy za opłatą w 
obie stropy w klasie 3 ej 9 zł. 50 gr. 
Powrót z Częstochowy do Warszawy 
nastąpi 11 września rano. 


Odznaczenie. Zarządzeniem Pa 
na Prezydenta Rzplitej z dnia 28 go 
sierpnia 1988 r. częstochowianin p. 
Stanisław Lewiak odznaczony został 
Krzyżem Niepodległości za pracę nie- 
podległośćiową. 

80 robetników otrzyma pra 
ce. Fabryka wyrobów metalowych i 
okularów Hermana Szaji (Garibaldie- 
go 26) od chwili wybuchu wojny zmu 
szona była zaprzestać produkcji działu 
optycznego, tj. wyrobu wszelkiego 10- 
dzaju szkieł do okularów. W dziale 
tym zatrudnionych było 120 robot: 
ników. 

Obecnie dowiadujemy się, że wspo 
mniana fabryka w najbliższej przy: 
szłości podejmie produkcję szkieł op- 
tycznych i okularów, dając zatrudnie- 
nie około 80 robotnikom. 


Na rewizję musi być zezwo 
lenie sądu. Bardzo często zdarza 
się, że organa policji wbrew postano- 
wieniom art. 150 Kod, Proc. Karnej 


i 


Codzienna nowela „Słowa”. 
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Na zakończenie wieczoru w pałacu przy uli- 
cy Grenelle dobrza zżyte ze sobą kółko rozprawia 


8 


ło o precssie, którego następstwem był sekwestr i 


majątku. Każdy miał do opowiedzenia jakieś praw 
dziwe zdarzenie ze swego Życia. : 

Hrabia de la Tour-Samuel,osiemdziesięcioletni 
starzec, podszedł do komina i oparłszy się wygod 
nie, przemówił głosem nieco trzęsącym: 

— I ja również znam bardzo dziwną historję, 
tak dalece dziwną, że zaważyła na całem mem ży 
ciu. Mija teraz 56 lat od chwili, kiedy mnie spot- 
kała ts przygoda, a niema miesiąca, by mi się 
nie przyśniła. Od tego czasu podlegam uczuciu 
lęku. W przeciągu dziesięciu minut byłem pod 
wpływem: tak szalonego strachu, że od tej chwili 
rodzaj ustawicznego niepokoju pozostał w mej 
duszy. Nieoczekiwany szmer zaraz mną wstrząSsą, 
rzeczy które. niedostatecznie rozróżniam, Wy- 
wołują we mnie szaloną chęć ucieczki. Mówiąc 
wprost, boje się w nocy. Dopiero w obecnym mym 
wieku mogę się przyznać do tego. I mogę już 
opowiedzieć.  Osiemdziesięcioletniemu 
wolno stehórzyć nawet przed urojonem niebezpie: 
czeństwem. Jednak wobec faktycznego niebezpie- 
czeństwa nie cofaąłem się nigdy, zaręczam. To 
zajście tak dalece wzburzyło mój umysł, pozosta» 
wiło we mnie lęk tak głęboki, tak zagadkowy, 
tak straszny, że nigdy nikomu o niem: nie mówi- 
łem. Zachowałem je w najskrytszym zakątku du- 


szy, w zakątku, gdzie ukrywa się -wszystkie ta- 


jemnice, trudne do wyjawienia i wstydliwe, 
wszystkie słabostki, z któremi tak często styka- 
my się w życiu. 


— Opowiem państwu sam fakt, — zaczął po 


starcowi 


SKN ZZZOZRORAAĄĄ NĄ 
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chwili—wstrzymując się od wszelkich komentarzy. 
Fak ten napewno da się wytłumaczyć, chyba, ża 
w tym momencie nie byłem przy zdrowych zmy: 
słach. Ale nie, byłem przecie przytomny i dam 
państwu na to dowód. Osądźcie to, jak wam się 
podoba. Oto gołe fakty: 

Było to w czerwcu roku 1827-g0. Odbywa- 
łem właśnie służbę wojskową w Rouen. Pewnego 
dnia, spacerując po tarasie, spotkałem człowieka, 
który wydał mi się znajomym, ale nie mogłem 


sobie utrzytomnić, kto to jest. Instynktownie zro- 


biłem ruch zatrzymania się. Przechodzień zauwa- 
żył to, spojrzał na mnie i rzucił się w moje obję- 
cia. Był to mój przyjaciel z młodych lat, którego 
bardzo lubiłem. W ciągu pięciu lat, kiedy nie wi: 
działem go, zestarzał się o pół wieku. Włosy miał 
zupełnie białe; szedł pochylony, jakdyby wyczer- 
pany. Zauważył moje zdziwienie i opowiedział mi 
o swoich kolejach, o przejściach, które go złama- 
ły. Zakochał się szalenie w młódej dziewczynie i 
w ekstazie szczęścia — poślubił ją. Po roku nad. 
ludzkiej błogości i niezaspokojonej namiętności 
nagle umarła na serce. Zabiła ją — miłość. Tego 
samego dnia po pogrzebie opuścił swój zamek i 
zamieszkał w pałacu w Rouen. Żył tu samotny i 
zrozpaczony, trawiony bólem i tak zniechęcony do 
życia, że myślał o samobójstwie. 

— Wobec te, że cię odnalazłem powiedział 
mi— poproszę cię o oddanie mi wielkiej przysługi. 
Chodzi o to, żebyś się udał do mego,. właściwie 
do naszego pokoju w zamku i przyniósł mi nie- 
które bardzo mi potrzebne papiery, schowane w 


mem biarku, Nie mogę powierzyć tej misji jakie- : 


muś podwładnemu lub pełnomocnikowi, gdyż ko- 
nieczna jest bezwzględna dyskrecja 1 Ścisła tajem 
nica; co się zaś tyczy mnie— zanic w świecie nie 
wszedłbym do tego domu. Dam ci klacz do tego 
pokoju, który sam zamknąłem odchodząc, i klucz 
do biurka. Poza. tem wręczysz kilka przezemnie 
skreślonych słów ogrodnikowi, -który ci otworzy 


mnie po twarzy, 


zamek. Najlepiej—przyjdź do mnie jutro na obiad 
i pomówimy o tem. 

Obieczłem mu cddać tę drobną przysługę. 
Dobra jego leżały o 5 kilometrów od Rouen, naj- 
wyżej o godzinę konnej przejażdżki, Był to więc 
dla mnie spacer. 

Nazajutrz o dziesiątej rano byłem u niego. 
Zjedliśmy wspólnie śniadanie, przy którem nie 
przemówił ani słowa. Prosił maie, aby mu to wy- 
baczyć; sama myśl o zamierzonych przezemnie 
odwiedzinach pokoju, w którym zamarło jego 
szczęście, przejmowała go do głębi. Wydał mi 
się rzeczywiście wyjątkowo podniecony, przejęty, 
jakgdyby jakaś zagadkowa walka toczyła się w 
jego duszy. Ostatecznie wytłumaczył mi dokład- 
nie, co miałem zrobić. Zadanie było zupełnie pro- 


ste. Miałem wyjąć z pewnej szałlady biurka, do 


którego „posiadałem klucz, dwie paczki listów i 
zawiniątko papierów. Dodał: 

— Nie muszę cię chyba prosić o to, byś 
tych papierów nie przeglądał. 

Czułem się dotknięty tą uwagą i odpowie- 
działem mu nieco podrażniony. On wyszeptał: 

— Wybacz mi! Ja cierpię. 

I zaczął płakać. 


Opuściłem go około godziny pierwszej, by . 


wypełnić swoją misję. Pogoda była wspaniała, Je 
chałem szybkim kłusem poprzez łąki, wsłuchując 
się w śpiew skowronków i rytmiczny brzęk sza 
bli, obijającej się o mój but. Wjechałem potem 
w las i zwolniłem biegu. Gałęzie drzew muskały 
od czasu do czasu chwytałem 
zębami liście, gryząc je zawzięcie, Czułem w s50- 
bie, niewiem dlaczego, wielką radość życia, która 
napełnia ludzi niewysłowionem szczęściem i sza- 
łem potęgi. ś 

Zbliżające się do zamku, wyjąłem z kieszeni 
list do grodnika i ze zdziwieniem zauważyłem, że 
był zapieczętowany. A 
(C. d. n.) 


Ńr. 204. 
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Lwiedzając Wystawę 


ES E O TZ WWO ACEON 
Dźwiękowy 46 
Kino -Teatr „Ś T Y L QW Yy 

Dziś 5 dni następnych 
Najrozkoszniejsza i najweselsza melo - 
dyjna komedja sezonu p. t. 


Bab y (lziewczątko) 


Akcja toczy się w Paryżu i Londynie 


w roli głów.: Ulubie- Rn ny Ondra 


— — nica wszystkich 


Nad program: TYGODNIK DŹWIĘK. 
FOXA oraz DODATEK DZWIĘKOWY 
PARAMOUNTU. 
przeprowadzają rewizję bez uprzed- 
niego polecenia sądowego. Ponieważ 
fakty przeprowadzania rewizyj bez 
zezwoleń sądu zdarzają się często, 
zwłaszcza na prowincji, Komendant 
główny P. P. w Warszawie wydał 
rozkaz, w którym zwraca uwegę pod- 
wiadnym 0a odpowiedzialność dyscy.- 
plinarną, a nawet karną, jaką może 
spowodować niestosowanie się do 
odpowiednich postanowień kodeksu. 
Uroczystości odpustowe na 
Jasnej Górze. Dorocznym zwycza: 
jem na przypadającą w dniu jutrzej. 
szym uroczystość Narodzenia N. M. 
Panny z różnych stron kraju przyby- 


wają liczne pielgrzymki z orkiestrami: 


W dniu odpustu t. zn. jutro na 
Jasnej Górze msze święte rozpoczną 
się już o godz. 5 rano. O tej samej 
godzinie prawdopodobnie : odsłonięty 
zostanie Cudowny Obraz. 

O godz. 10.80 na szczyciai w Wiel 
kim Kościele odbędzie się uroczysta 
suma z kazaniem. O godz. 15.30 nie- 
szpory z wystawieniem, o godz. 17.ej 
różaniec w Kaplicy, o godz. 19 przed 
ołtarzem szczytowym nabożeństwo 
macjańskie. 

Projekt rozporządzenia © 
robotach, niedozwolonych mio 


docianym I kobietom. Opraco- 


wany został przez Ministerstwo Opie. 
ki Społecznej projekt rozporządzenia 
o robotach niedozwolonych młodocia- 
nym i kobietom. Rozporządzenie to 
ma na celu dostosowanie do potrzeb 
Życia przepisów, obowiązujących w 
tej dziedzinie. 

Załączone do projektu rozporządze: 
nia spisy robót, niedozwolonych mło- 
docianym i kobietom, ułożone są z 
uwzględnieniem wyników badań nau- 
kowych, jakie zostały ostatnio poczy- 
nione w tym zakresie, 


Delegacja rzemiosła pol. 
skiego wyjeżdża do Moskwy. 
W ciągu bieżącego miesiąca ma udać 
się do Moskwy delegacja przedstawi” 
cieli rzemiosła, głównie branży skó- 
rzanej, obuwniczej i odzieżowej. 

Delegacja ta ma na eelu nawią: 
zanie bezpośrednich stosunków z mia 
rodajnemi organizacjami sowieckiemi 
i przeprowadzenie rokowań w sprawie 
dostawy dla Sowietów większej ilości 
wyrobów rzemiosła polskiego. 

K. S. Brygada. Podaje do wia- 
domości członków. trenujących (ówi» 
czących), że mimo wystawy w gma- 
chu „Ogniska Niepodległości” trenin- 
gi wszystkich sekcji odbywać się bę- 
dą regularnie. W związku z powyż- 
szem w piątek i sobotę o godz, 15 do 
19 przy wejściu na Stadjon, wydawa- 
ne będą karty wstępu, uprawniające 
do bezpłatnego wejścia na Stadjen, 
podczas trwania wystawy. 


Wyraz żywotności 
naszego miasta. 


Z dniem otwarcia wystawy prze- 
mysłowej Częstochowa posiadać bę- 
dzie aż .cztery wystawy przejściowe: 
więc przedewszystkiem wystawa prze 
mysłowa, objazdowa Wystawa Dzieł 
Sztuki pod protektoratem Pana Prem- 
jera w gmachu muzeum w Parku, 
wystawa kilimów i pasiaków najbar- 
dziej wzorowej szkoły. kilimarskiej 
przy Sejmiku Częstochowskim w par- 
ku Staszica wreszcie czwarta wystawa 
betonowa w gmachu muzeum w Par 
ku, bezpłatna a nader ważna, bo pou- 
czająca i informacyjna z dziedziny 
budownictwa taniego, ogniotrwałego i 
higjenicznego. Jest ona uzupełnieniem 
wystawy przemysłowej, gdyż obejmuje 
dział mało reprezentowany na wysta- 


wie przemysłowej. Stało się to dlate- 
go, że dwie najbliższa Czestochow” 
cementownie „Rudniki” i „ Wrzosowa” 
są obecnie nieczynne i nie biorą u- 
działu w wystawie.’ 

Cztery wystawy świadczą wymow: 
nie o żywotności naszego miasta.. 

© naruszenie tajemnicy lis: 
tewej. Urząd prokuratorski poraz 
pierwszy zastosował przepis wprowa: 
dzony przez nowy kodeks karny 0 na 
ruszenie tajemnicy obcej korespon- 
dencji, 

Na skutek skargi zarządu spółdziel 
ni mieszkaniowej Nauczycieli Szkół 
Powsz. wszczęto dochodzenia przeciw- 
ko inż. Teodorowi Michajłowskiemu. 
Inż. Michajłowski uchodzi za miljone- 
ra. Mieszkanie jego jest urządzone z 
największym przepychem. Na drzwiach 
znajdują się złote klamki, a wszelkie 
metalowe sprzęty inkrustowane są e- 
malją. Inż Michajłowski ostatnio pro- 
wadził budowę dla spółdzielni miesz- 
kaniowej Nauczycieli Szkół Powsz. Za 
rząd spółdzielni chcąc sprawdzić, czy 
kosztorys inż. Michajłowskiego nie 
jest wygórowany, zwrócił się do in. 
nych firm z prośbą o nadesłanie ofert 
na budowę. Tymczasem inż. Michaj: 
łowski przejmował całą koresponden- 
cję i wszystkie oferty, jakie napływa 
ły, ukrywał. 

Wreszcie sprawa się wydała i za: 
rząd spółdzielni wniósł przeciwko inż. 
M. skargę do prokuratora. Oskarżony 
inżynier tłumaczy się, że całe oskar- 
żenie uknuto przeciwko niemu przez 
intrygę. Inż. Michajłowski oskarżony 
jest z art. 258 k. k., z którego to ar- 
tykułu grozi kara do 2 lat aresztu. 

Kwiaty dla bogdanki. Wia- 
dysław Knap przechodząc w towa- 
rzystwie swej znajomej Heleny Salko» 
wej obok ogrodu Ogrodowskiej 
przy ul. Okrzei zauważył duży kosz 
kwiatów. Knap nie namyślając się 
długo przesadził parkan, zabrał kosz 
z kwiatami i rozpromieniony wręczył 
go p. Sałkowej, 

Wczoraj sprawa o kradzież znala. 
uła się na wokandzie Sądu Grodzkie- 
go. Sąd skazał Knapa i Sałkową na 
kary po 8 miesiące więzienia z zawie 
szaniem kary na przeciąg dwóch lat. 

Jedziemy do Wiina. Związek 


Strzejecki organizuje wycieczkę do 


Wilna na Międzynarodowe Targi Pół. 
nocna i Wystawy lniarskie. 

Uczestnicy wycieczki winni się 
zgłaszać do sekretarjatu Związku Strze- 
lecziego (Piłsudskiego 19) po bilety 
ulgowe. ! 

Mechanizacja piekorh. Mini 
sterstwo Opieki Spoiecznei zwróciło 
się do wojewodów, aby przedstawili 
wnioski do ewentualnego pozostawie. 
nia piekarń w suterynach i odrocze 
nia mechanizacji wobec tego, że ter: 
min prekluzyjny wykonania zarźądze- 
nia Min. Spraw Wewnętrzoych upływa 
24 listopada b. r. Chodzi o ewentualne 
pozostawienie tych piekarń, które od- 
powiadają wszystkim innym wymo- 
gom ustawowym poza znajdowaniem 
się w suterynach i niezmechanizowa: 
niem, lub częściowem zmechanizowa: 
niem. 

Gospodarz wyrzucił loka- 
tora. W czasie nieobecności lokato. 
ra w mieszkaniu przy ul. Mirowskiej 
nr. 88, Bartłomieja Janessa vel Jani. 
szewskiego, gospodarz domu wyrzucił 
rzeczy jego na ulicę i wprowadził in- 
nego lokatora. Kiedy Janes po powro- 
cie stwierdził, że jego mieszkanie za: 
jął nowy lokator złożył zameldowanie 
policji. 

Uroczystość w gimnazjum 
biskupiem w Wieluniu. W nad: 
chodzącą nisdzielę, 
będzie się uroczyste poświęcenie no: 
wowybudowanej sali gimnastycznej 
w gimnazjum Biskapiem w Wieluniu, 

Na uroczystość przybywa z Często 
chowy J. E. ks. biskup Kubina, który 
odprawi w kościele farnym  poutyfi: 
kalną mszę św., a następnie w oto- 
czeniu władz państwowych, ducho 


wieństwa i organizacyj społecznych 
dokona poświęcenia wzniesionego 
gmachu, 


><< BĘDZIESZ MÓGŁ ZOBACZYĆ 
i POSŁUCHAĆ RADJOODBIORNIKI: 


w Wieluniu od: > 


W DZIAŁANIU NIEDOŚCIGNIONE 
W PIĘKNEM WYKONANIU 
W CENIE DOSTĘPNEJ DLA KAŻDEGO 


zakłady Radjotechniczne 


Sp. z ogr. odp. 
Gzęstochowa, 
Il Rieja 39. 


„STATOR 


Po poświęceniu odbędzie się na 
dziedzińcu szkoły uroczysta akadem: 
Ja, a następnie otwarta zostanie wys- 
tawa prac uczniów i darów społe» 
czeństwa z r. szk. 1932-38, 


Apel do malarzy i rzeźbia. 
rzy. W związku z wystawą sztuki i 
koniecznością przygotowania estetycz: 
nych napisów z nazwiskami antorów 
i tytułami prac wsyscy malarze i rzeź 
biarze proszeni są o możliwe natych. 
miastowe dosrarczenie do redakcji na- 
szego pisma ostatecznych tytułów 
swych prac. Zgłoszenia należy usku- 
tecznić możliwie naiszybciej. nawet 


w miarę możliwości telefonicznie 
tel. 22 00, 


Odsłoniecie tablicy w Kio» 
bucku. Komitet Obchodu 19 letniej 
rocznicy obrony m. Kłobucka przez 
S. p. Wacława Olszyńskiego powstań. 
ca 1868 opracował juź program szcze: 
gółowy uroczystości. 

W sobotę 9 b. m.o godz. 9 rano 
w kościele parafjaloym odbędzie się 
nabożeństwo żałobne za niewinnie roz 
strzelanych przez Niemców w dniu 
21X 1914 r. obywateli m. Kłobucka 
ś.p. Władysława Paludkiewicza, Jó- 
zefa Głąba i Józefa Latucha. 

„W niedzielę 10 b. m. o godz. 
zbiórka organizacyj istowarzyszeń na 
placu Straży Pożarnej, poczem pocho: 
dem przemarsz przez miasto do bu- 


na odsłonięcia tabliey' pamiątkowej oraz 
wygłoszone zostaną przemówienia. 

Na uroczystość powyższą z Często- 
chowy i okolic przybywają do Kło- 
bucka delegacje, stowarzyszeń, związ 
ków i organieacyj 


POUCZAJĄCA — BEZPŁATNA 


WYSTAWA 
BETONOWA 


CZĘSTOCHOWA - MUZEUM W PARKU. 


WYROBY - MASZYNY - INFORMACJE. 


W wystawy „Szukamy 
nowych talentów”. 


Ze względu na to, że dziś zbiera 
się dodatkowo Komisja Kwaliifikacyj- 
na dla oceny prac malarskich i rzeź. 
biarskich i, że wobec tego cały sze: 
reg prac przybędzie, dopiero jutro roz 
poczniemy publikowanie utworów na- 
desłanych w alfabetycznym porządku 
nazwisk, 


Z obozu Żółkiewszczaków. 
Drużypa starszych harcerzy im. Het 
mana Żółkiewskiego w Częstochowie, 
dzięki intensywnej pomocy Koła Przy 
jaciół na czele z prezesem p. dr. Bi. 
luchowskim, urządziła 2-tygodniowy 
obóz w Wąsoszy na pogranicza woje” 
wództwa kieleckiego i łódzkiego. W 
obozie uczestniczyło 21 harcerzy pod 
komendą podharcmistrza Faszczew- 
skiego. Oto garść wspomnień obozo- 
wych; 

W środę dnia 2.VIII br. spakowaw 
szy bagaże wyruszyliśmy do miejsca 
obozu Wąsoszy, pełni werwy i humo- 
ru mimo drobnego deszczu, jakim że- 
gnała nas Częstochowa. Miejce obozu 
wymarzone: źródła, rzeka, las i piaski, 
no i ludzi ani na lekarstwo, więc 
swoboda zapewniona. Szybko urządza 
my obóz, wszystkim śpieszno do słoń 
ca i wody, nie mówiąc już o kajaku, 
któremu zawdzięcza się tyle miłych 
chwil. Już 5.VINI następuje otwarcie 
obozu, które odbywa się zwyczajem 
„Marków Nocnych* wieczorem przy 
ognisku, urozmaiconem podniosłą ga- 
wędą, śpiewami i hazcerskiemi „sztucz 
kami”. 

8. VIII po uprzednim doprowadze. 
niu do porządku mogiły 30 powstań- 
ców z 1863 roku, którzy polegli na 
Warowej Górze bierzemy udział w za 
kupionej przez harcerstwo Mszy św. 
żałobnej, poczem udajemy się z miej- 


guisko dnia tego poświęcone nuczcze- 
niu pamięci narodowych bohaterów 
zgromadziło kilkudziesieciu'gości, bu- 
dząc u wszystkich uroczystyśnastrój i 
podnosząc ducha patrjotycznego. 
Dni wypełnione obowiązkami scho 
dzą szybko, budząc Żal. Jesteśmy je- 
dnak zadowoleni, że zajęcia i prace 
obozowe przeprowadzone bez zarzutu 
zdobyły nam uznanie władz obozu 
koncentracyjnego hufca, Wyvoczęci, 
pełni nowvch sił ducha i ciała wra» 
camy do Częstochowy, by' trwać na» 
dal na stanowisku harcerskim, krze- 
wić i propagować swe idee w coraz 
szerszych kręgach miejscowego spo- 
łeczeństwa. D, Z. 
W kinie „Atlantyk* dnia 15 
września o godz. 8,80 wystąpi jedyny 
raz w Częstochowie gwiazda ekranu 
i sceny, Baśka Orwid, Jerzy Marr 
— największy amant Polski i Antoni 
Thiel, artysta i reżyser scen warszaw 
skich nkażą się w utworach scenicz- 
nych z repertuaru „Morskie Oko” i 
„Bandy”, Bilety w cenie od 1 zł. do 
3 do nabycia w księgarni W. Swięca. 
kiego i w dzień przedstawionia przy 
kasie. Czysty zysk przeznaczony dla 
najbiedniejszych m.: Częstochowy. 
 Przemytnicy postrzeleni na. 
granicy. Onegdaj niemiecka straż 
graniczna ciężko postrzeliła dwóch 
przemytników z gminy Przystajń. któ 


dynku szkoły powszechnej. O godz, „12y, nielegalnie przekroczyli granicę i 


15.30 p. starosta Eustachiewicz doko- 


jgszli w kierunku niemieckiej wioski 
= pogranicznej. Ranni w stanie ciężkim 

przewiezieni zostali do szpitala w Ole 
anie (Niemcy). i 


Radzimy 
Pani Domu. 


Mięsna zupa bez mięsa. 


Cztery łyżki masła, lub innego 
tłuszczu jadalnego rozpuścić w naczy 
niu, dodać do tego cztery łyżki prze: 
sianej mąki, jedną łyżkę utartej ce- 
buli, łyżeczkę soli i odrobinę pieprzu 
mielonego, poczem dokładnie wszyst- 
ko wymieszać. Po wymieszaniu dele- 
wać—stale mieszając — dwie filiżanki 
zimnego mleka, a gdy trochę zgęst» 
nieje, dodawać po. trochu, mieszając, 
dwie filiżanki wody, w której gotowa 
ly się przedtem jarzyny, z dodaniem 
wody, aby razem były dwie filiżanki, 
Jarzyny ugotowane przetrzeć przez 
sitko i dodać do zupy, poczem zago: - 
tować na wolnym ogniu przez trzy- 
dzieści minut. Ta ilość żupy wystar- . 
czy na sześć lub nawet osiem osób, 
a chociaż zupa ta jest zupełnie bez 
mięsa przyrządzona, to jednak smako 
wała będzie, jakby była zobiona na 
rosole. 

Buraczki duszone. 


Buraczki ćwikłowe opłókać, spa» 
rzyć ukropem, zalać miękką wodą i 
gotować do miękkości. Gdy będą zu- 
pełnie miękkie, obrać je ze skórki i 
pokrajać cieniutko na drobne pasecz- 
ki. Włożyć do rondelka sporo masła i 
gdy się roztopi, dodać łyżkę mąki i 
przesmażyć razem, pilnując aby slę 
nie zrumieniło. Posolić, dodać przego 
towanego octu do smaku, włożyć bu» 
raczki, dodać kilka łyżek kwaśnej 
śmietany, nakryć szczelnie pokrywką 
i dusić na wolnym ogniu przez pół 
godziny. Jeżeli zamiast krajania bura: 
czki przepuszczono przez maszynkę 
do mielenia miesa, wtedy w piecu 
trzymać tylko 15 minut. 


Pamiętać należy, że... 


Zamiast wyrzucać skorupki z jaj, 
powinno się je składać do słoja, kru- 
szyć dobrze, a gdy połowa słoja nie- 
mi zapełniona, wtedy zalać zwyczajną 
zimną wodą. Po dwudziesta czterech 
godzinach woda ta jest bardzo dobra 
do podlewania kwiatów domowych w 
wazonikach. 


$ 
Gęś młodą przy kupnie poznać mo 


Si 


scowym ks. proboszczem na y. žalob” jj Ga, przez ściśnięcie krtani i dzioba. 


gdzie składamy wieńce przy Żałob- 
nych śpiewach Żółkiewszczaków, 0- 


Gdy miękkie i giąć się dadzą z łatwo 
ścią, znak, że gęś młoda. 


f 


E n Acz obi dy, © a 


£ 


PENE WADE ANE TEENER = 


ee 


ła towaru zniszczona, 
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Nadeslane. 


Oświadczenie. 


W dniu 6 września rb. o godz. 
1230 przybyli do mojej budki, znajdu 
jącej się przy placu jasnogórskim kie- 
rownik egzekucji Urzędu Skarbowego 
p. Juszczyk i sakwestrator Przeworski 
i zażądali odemnie świadectwa prze: 
mysłowego. którego nie posiadałam. 
Prosiłam ich, aby się wstrzymali do 
przyjścia męża, na co ci, nie zważa- 
jąc, odepchnęli mnie na „Prymus” pa 
lący się. P. Przeworski zrzucił kaset» 
kę z pieniędzmi na podłogę i wszyst- 
kio artykuły spożywcze, jak słodycze, 
chleb, wędlinę itd. wyrzucił w błoto 
poza budkę. 

Na skntek prośby, znajdujących się 
tam ladzi i sekretarza ZZZ p. Głady- 
sza, obaj sekwestratorzy opuścili bud 
ka, pozostawiając towar w błocie. 

Po zebraniu i sprawdzeniu znisz- 
czonego towaru okażał się brak w ka 
sie pieniędzy zł. 11.50, 6 czekoladex 
po 30 groszy, 2 czekoladki po 90 gr., 
herbatników 4 paczki po 50gr. i resz 
niezdatna do 
sprzedaży na zł 61. 32. 

Wskutek powstałei przez to przy- 
musowej przerwy w handlu od godz. 
12.30 do godz. 18, kiedy jest najwię- 
kszy napływ ludzi, poniosłam stratę 
zł. 25. 

Swiadkami powyższego zajścia byli 
niżej wymienieni: Hoppe Ignacy (św. 
Rocha 39), Puchała Hipolit (św. Ro. 
cha 12), Goliński Edward (Św. Barba- 
ry 28), Smezdziński Krystjan (św Ro- 
cha 89), Smerdziński Bogumił (Św. 
Rocha 89), Chromiński Edward (Kor- 
deckiego 10), Kocela Józef r(św. Bar- 
baru 105), M. Kowal (Barbary 82). 


EE ZWARTY COZZA EEE 


Delegat Sekretarjatu Gene 
ralnego BBWR. na wystawie. 
Dowiadujemy się, że na wystawę 
częstochowską przybywa delegat Se: 
kretarjatu Generalnego BBWR, poseł 
Sowiński. 

Zabawa w Straży Ogniowej. 
W sobotę, 9 b. m., o godz. 20-tej na 
cele sportowe naszej Straży Ogniowej 
w sali własnej odbędzie się zabawa 
taneczna. Wstęp 99 gr. 

Komunikat ŻTK. Wycieczkę na 
Wystawę Przemysłową w Częstocho: 
wie urządza Żyd. Tow. Krajoznawcze 
dla członków i sympatyków po ulgo: 
wej cenie, oprawadzonę przez prze: 
wodnika w niedzielę, 10 b. m., 0 g0: 
dzinie 16-tej, Zbiórka w lokalu o godz. 
15.80, Aleja Kościuszki 16. Wszyscy 
członkowie proszeni są 0 puktualne 
przybycie, 

Kto ukradł mundur? Piotrowi 
Sobali (Wolna 15) z niezamkniętej ko- 
mórki skradziono mundur kolejowy Z 


- zegarkiem, wartości 50 zł. 


Pomysłowy konkurent me: 

nopolu spirytusowego. 0d dłuż 
szego. czasu mieszkaniec wsi Jamki 
Konstanty Kołaczyk, uprawiający od 
dłuższego czasu niedozwolony proce- 
der odkażania denaturu, pragnąc zmy 
lić czujność władz i zabezpieczyć so- 
bie na pewien czas spokojną fabry- 
kację, zainstalował odkażalnię. denatu 
ratu w łubinie, który wybujały dość 
znacznie dawał rękojmię całkowitego 
zabezpieczenia „interesu“ przed cieka 
wemi spojrzeniami ludzkiemi, gdyby 
nie... stukot zdradliwy aparatu w cza 
sie „pracy*. 
-Dzięki temu właśnie policja wpad 
ła na trop fabryki, odkryła jej locum 
zabrała całkowite urządzenie oraz za- 
kwestjonowała około 1 litra spirytusu 
odkażonego. 

Za cudze gołębie. Przed są: 
dem Grodzkim znalazła się sprawa 
17 letniego Leona Slęzaka (Chłopie- 
kiego 57), oskarżonego 0 to, że skradł 
cztery gołębie na szkodę Władysławy 
Barburskiej. Sąd po wysłuchaniu stron 
skazał amatora cudzej własności na 
2 miesiące aresztu i zawiesił wykona 
nie wyroku na 8 lata. 

Nožem w przedramię. Ed- 
warda Bekusa (Tartakowa 48) na pod 
wórzu domu gdzie mieszka pobili Ko 
tas i Jasiński, przyczem Kotas pchnął 
Bekusa nożem w przedramię. 

Stodoła hotelem. W stodole 
należącej do por. Krakowiana (Jasno- 
górska 82 90) dozorca Majchrzak zna: 


Kino- Teatr „ATLANTIS | Z 


Dziś i dni następnych 
Wielki podwójny program 
z dawno niewidzianą, najpiękniej zbu- 
dowaną kobietą amerykańskiego Hol- 
ływood'u DOLORES DEL RIO oraz 


A 4. Raiski ptak 


CREA p. t. 
Oraz drugi program 


ROZPETANY SWIAT (Beatrix Cenci) 


Szczegóły w afiszach 


lazł spiącego Jana Kpoera i jego sio- 
stre Antoninę, których sprowadził do 
komisarjatn. i 


Kradzież gotówki i bielizny. 
Feliksowi Brandesowi i Kazimierzowi 
Kabale, zam. w Juljance, gm. Złoty 
Potok skradł nieznany sprawca z mie- 
szkania 100 zł. i bieliznę ogólnej war- 
tości 115 zł. Sprawoa dostał się do 
mieszkania, otwierając kluczem, który 
pozostawiony był w schowanku przez 
właścicieli mieszkania. 

Dach spłonął. We wsi Dźbów 
spłonął dach nad piecem cegielnianym, 
zabudowania należące do cegielni orsz 
narzędzia na szkodę Ignacego Dudka. 
Straty wynosza 8 t”s. zł. 


PEETELI EEEE WIELO TND 
Do akt Nr. Km. 1380/33. 
Obwiaszczenia. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Często- 
chowie I-go rewiru zamieszkały w 
w Częstochowie przy ul. Waszyngtona 
Nr. 67 na zasadzie art. 602 K. PC. og" 
łasza, iż w 11 wrzesnia 1933 roku od godz. 
11, w Częstochowie przy ul. Chłopickie 
go Nr. 16-24, odbędzie się publiczna licy- 
tacja ruchomości, a mianowicie: maszyny 
do młócenia zboża i krowy, Ooszacowa- 
nych na łączną sumę 550 zł, które moż- 


na oglądać w dniu licytacji w miejscu. 


sprzedaży, w czasie wyżej oznaczonym. 
Częstochowa dn. 28 sierpnia 1933 r. 
Komornik Mackiewica 


NN NN 
Z w przejściu ul. Kilińskiego 
i Jasnogórskiej czarną pelerynkę. 
Uczciwy znalazca zechce zwrócić za wy- 
nagrodzeniem. Brzezińska, Jasnogórska 32 
a m eea eraa 


al pisz w TAE 
Possdzke w różnych kolorach, oraz 

trzcinę grubą wprost ze źródła po. 
cenach fabrycznych papę, smołę It „p 
Materjały budowlane Al. Wolności 43-47, 
ponnu oz 


cz 
eszukuję pokoju z kuchnią w okoli- 
cy Kasy Chorych bez odstępn 'go. Za- 
płacę za kwartał z góry. Wiadomość Al. 
Wolności 50 m. 8. 


pami WZYWA 


RADOMSKA. 


— Rocznica śmierci $. p. Kpt. 
Żwirki 5 inż. Wigury w Radom- 
sku. W związku za zbliżającą się 
rocznicą śmierci bohaterów przestwe= 
rzy ś. p. kpt. Zwirki i Wigury wczo- 
zaj odbyło się w sali Rady Miejskiej 
zebranie Komitetu Organizacyjnego 
celem uczenia pamięci lotników. 

Zebranie zagalł w imieniu Pow. 
Kom. i miejscowego koła LOPP., dyr. 
Niemiec. 

Na przewodniczącego zaprosił ko: 
misarza miasta p. Landeckiego, do 
przezydjum: ks. kan, Jankowskiego i 
p. Błaszczyńską, na sekretarza pow. 
instruktora LOPP:u p. Ignasiaka, 

Dyr. Niemiec na prośbę p. prze: 
wodniczącego przedstawił obecnym 
cel zebrania, przypominając, iż dzień 
11 września jest rocznicą śmierci na- 
szych bobaterów przestworzy. W dniu 
tym zostanie odprawione 0 godz. 10 
nabożeństwo żałobne, zaś w dniu 17 
września, odbędzie się akademja. Tu- 
taj dyr. Niemiec zaapelował, by aka- 
demja odpowiadała doniosłości chwili, 
jak te miało miejsce np. na cstatniej 
ęroczystej inauguracji Legjonu Mło- 
dych. Nadmienił ponadto, iż spodzie- 
wany jest przyjazd na akademię pre- 
zesa Wojew. Komitetu LOPP. 

Po długiej dyskusji, w której za- 
bierali głos pp: kan. Landecki, ks 
kan. Jankowski, dyr. Niemiec, prezes 
Adamkiewicz, sekr. Kosiński, prof. 
Kaurzel i Kwaśniewski, ustalo na czas 
atademji na godz. 15 w sali Rady 
Miejskiej. 

Do sekcji akademii zostali wybra- 


ni pp: dyr. Niemiec, Goszczyńska, Bła 


szyńska, inż. Łęski, sekr. Kosiński, 
kpt. Gerałtowski, Kaurzel, Lasoniów- 
na, kpt. Gerałtowska, Andziak, prof. 
Kucharski i Stasiewiczowa. 

— statystyka chorób. W ubie 
głym tygodniu lekarz powiatowy za: 
notował w Radomsku 1 wypadek za- 
słabnięcia na błonicę. 

— Podpaienie. W dniu 28-go 
sierpnia wybuchł pożar w osadzie Pa 
jęczno, od którego spaliła się stodoła 
za zbożem i część narzędzi rolniczych 
na szkodę Marjanny Bernaś i 4 sukce 
sorów. Na skutek dochodzenia policyj 
nago okazało się, że pożar wzniecił 
Stanisław Bernaś, chcąc uzyskać tym 
DAOS POCZ YNA RZA OREW EA 


Sadżcíe morwy, hodujcie jedwabniki — jedwabniotwo przyniesie 
krajowi miljony!!! 


H. Sienkiewicz. „Kto sadzi jedno drzewo morwy, ten rzuca garść 


złota do skarbu krajowego”. 


zalety hodowli jedwabników. 
1. Hodowla w Polsce ma charakter sezonowy, prowadzi się ją raz w 
roku, t. j. w drugiej połowie maja i w czerwcu. 


OE 


Jest krótkotrwała — trwa tylko 6 tygodni. 
Hodowlę może prowadzić każdy, kto ma drzewa morwówe. Hodo: 


wla nie wymaga specjalnych urządzeń technicznych. 


4 Surowiec otrzymany z hodo 
płatny i poszukiwany na ryn 


wli, t. j. oprzędy, jest bardzo dobrze 
kach całego Świata. 


5. Hodując jedwabniki, poprawisz swój byt i powiększysz bogactwo 


krajowe. 


Możliwości gospodarcze przez 
(Przedruk z tygodnika „Przemysł i Handel“, 


rozwój hod. jedwabników. 
pisma, wydawanego przez Minister- 


stwo Przemysłu i Handlu przy współudziale Ministerstw: Skarbu, Rolnictwa oraz 
Komunikacji). 


Gdyby u nas nie każdy rolnik, 


jak w Japonii. 


lecz na 3.800.000 g05 


podarstw rolnych choć 10 proc. zajęło się jedwabnictwem, to przy przecię 
tnej hodowli z 26 gramów jajeczek i przeciętnym plonie 50 kg., mielibyś- 


my rocznie 16.500.000 kg. oprzędów wartości zł, 150.000.000, 


a wyprodu- 


kowanego z nich jedwabiu, około 1.500.000 kg., co dałoby możność stwo: 


rzenia własnego przemysłu jedwabni 


zatrudnienia w nim znacznej liczby, 


czego, 
conajmniej 30.000 robotników. 


dotąd u nas nieistniejącego i 


Rozwój jedwabnictwa przyniesie rolnictwu korzyści: 
1. a) pod względem gospodarczym przez: hodowlę morw, a więc roż- 


wój szkółkarstwa i handel drzewkami i sadzonkami morwowemi, 
liśćmi, które staną się towarem rynk 
zon, nowe źródło paszy zielonej dla í 


owym; 
nwentarza z liści morwowych; b) ho- 


$ 


bandel 
wydzierżawienie drzew na se- 


gowlę jedwabników, czyli handel oprzędami, które jako towar nie podlega: 
jący zepsuciu, mogą być zbywane stosownie do stanu pomyślnego, konjuk 


tur handlowych; zdobycie nowego źró 


dła cennego nawozu azotowego i par 


szy treściwej Z odpadków przędzalnianych; 
2) a) pod względem społecznym: ponieważ przemysł jedwabniczy 


wymaga bardzo mało siły mechanicznej, 


a wielkiej liczby rąk roboczych, 


zapewni pracą licznym Tzeszom robotników wiejskich, którzy przy stale 


zmniejszającem się 


zapotrzebowaniu robocizny na wsi, z powodu stopnio: 


wego zanikania wielkiej własności ziemskie, zmuszeni są szukać pracy po 
miastach. Zakłady przemysłu jedwabniczego, dając zarobek ludności wiej- 


skiej, wpłyną na zmniejszenie liczby 


bezrobotnych w miastach. Stworzony 


przez rolników drobny przemysł jedwabniczy otworzy w przyszłości nowe 
drogi naszemu wielkiemu przomysłowi włókienniczemu, który, wskrzeszając 
dawną tradycję świetnych tkanin jedwabnych polskich, makat buezackich 
i pasów słuckich, stworzy nowy typ polskiej tkaniny i potrafi narzucić ją 


społeczeństwu, pozwalając uniezależnić się w tej 


dziedzinie od zagranicy. 


"skiej wysuwa się z krążownika, lub 


fir. 205. 


sposobem premję asekuracyjną. Bira- 
ty wynoszą 1000 zł. Bernaś został za: 
trzymany do dyspozycji władz sądo- 
wych. 


— Pożary w powiecie. W no- 
cy z 1 na 2 b. m. spłonął na szkodę 
Jana Nowaka we wsi Orzechów, gm. 
Kobiele, dom, obora i stodoła ze zbo-= 
żem. Pożar nowstał od iskier z wyno- 
szonego popiołu. Straty wynoszą 8 tys. 
złotych. 

— W dnia 2 b. m. we wsi Wiel- 
gomłyny na szkodę Antoniego Kot- 
nowskiego spalił sie dom i stodoła ze 
zbożem. Straty wynoszą 1,700 złotych. 
Pożar powstał od zapalenia się sadzy 
w kominie podczas pieczenia chleba. 


JO 5 
Na pewną śmierć 
idą żołnierze nowoczesnej 
armji. 

W razie nowej“wojny Japonja sto 
sować będzie takie typy broni, któ- 
rych obsługa wymaga ofiary życia, 
gdyż ryzyko przy. niej stuprocentowe. 
Mimo to coraz to nowe zastępy mło- 
dych oficerów zgłaszają się na poste- 
ranki, wymagające zimnej krwi i po- 
gardy śmierci. Zwiększono więc kadry 
rezerwowe, wyznaczając aż 5.000 lu- 
dzi dla czterystu najtrudniejszych 
funkcyj. 

Jedną z takich jest służba morska 
przy torpedach. Najnowsza torpeda ja 
pońska mieści w sobie sternika, któ- 
ry może z dokładnością jednego me- 
tra dosięgnąć celu. Rzecz prosta, że 
zguba jego przy tem nieunikniona, 
ale przecież ze stratą jednego czło- 
wieka nie liczą się sztaby... 
_ Niemniej trudnym posterunkiem 
jest służba lotnicza. Japonja posiada 
liczne eskadry maleńkich samolotów, 
które dzięki niesłychanej zwrotności 
i małej wadze mogą krążyć blisko 
aparatów nieprzyjacielskich i kiero- 
wać strzałami zenitówek. Same są 
również celem ich pocisków, gdyż 
strzał, godząc w samolot nieprzyja- 
cielski, nie ominie nieraz i tej małej 
muchy. Każdy z aparacików sam dźwi 
ga niezwykle precezyjną armatkę, któ 
ra praży wroga pociskami eksplodu- 
jącemi. 

Cudem techniki jest też kajak pod 
wodny, coś w rodzaju maleńkiej łodzi 
podwodnej, który podczas bitwy mor- 


większej łodzi podwodnej. Robi wypa 
dy tylko nocą, prześlizgując się mię: 
dzy okrętami nieprzyjacielskiemi i nie 
cąc ogień zapomocą cienkiej, jak szty 
Jet, chemicznie spreparowanej tor- 
pedki. 

W dziedzinie broni chemicznej Ja 
pończycy wynaleźli takie gazy, które 
nietylko pozbawiają życia, ale nie- 
zwłocznie wywołują rozkład ciała. 
Wprawdzie Japonja należy do tych 
narodów, które zobowiązały się nie 
używać gazów trujących, jednak jej 
chemicy nie ustają w pracy nad wy- 
twarzaniem śmiercionośnych związków 
chemicznych „na wszelki wypadek”. 


Zatwierdzone przez Ministerstwo Ww. 
R. i o. P. za Nr. 20902-18. 


Roczne Kursy Handlowe 
i półroczne Buchalteryjne 


pod kierownictwem 
R. German=Szumacherowej. 
Przyjmują zapisy kandydatów (ek) na 
rok szkolny bież. — Kończącym wy- 
daje się świadectwa. 
Kancelarja: ulica Dąbrowskiego Nr. 11, 


mieszk. 5, Il-gie p., front. Telef. 22 75. 
Tamże I Szkoła pisania na maszynach. 
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LEKARZ - DENTYSTA 


leija Probierz - Grabowska 


przeprowadziła się 
ma ul. Reymonta 26 


Wyłączna sprzedaż popularnych 
piór. wiecznych 
SAKS- PEN“ 


z gwarancją i po cenie fabrycznej jest 
tylko w firmie 


„PAPIERPOL“ 


Częstochowa, ul. Aleja 30. — Tel. 24.51, 


Z KRAJU. 


(=) ZATORTUROWALI NA ŚMIERĆ 
„CZŁOWIEKA, Poda wsią Soiaaówka, 
pow. puśawskiego, Stanisław Zienkie- 
wicz i jego syn, Piotr, schwytali 24 
letniego Nachyma Okonia, z którym 
mieli osobiste porachunki. Zienkiewi- 
czowie związali go, rzucili na wóz i 
pojechali do pobliskiego wiatraka. 

Tam razem z Aleksandrem Kocho- 
„nem i Władysławem Piecykiem, przy- 
"wiązali go głową na dół do windy i 
następnie zaczęli go podciągać i opusz 
'czać. W ten sposób torturowali go 
{przez kilka dni. W końcu Okoń zmarł 
| w strasznych męczarniach na skutek 
wylewu krwi, 

Przestępców aresztowano. Władze 
prowadzą dalsza śladztwo. i 
- - (sz) PóŁ ROKU WIĘZIENIA ZA POD- 
RZUCENIE TROJGA DZIECI W miarę 
zwiększenia się nędzy i bezrobocia, 
na wokandach sądowych znajduje się 
-coraz więcej spraw 0  podrzucenie 
dzieci. Wczoraj znowu znalazła się 
"tego rodzaju sprawa przed sądem 0- 
kręgowym w Warszawie. 

Ławę oskarżonych zajęła wdowa 
 .Marja Kryńska, która w  siarczysty 
_ mróz podrzuciła troje swoich dzieci 
< przy ul. Freta 10, w Warszawie, gdzie 
mieści się schronisko dla sierot, Po- 
~ [icjant sprowadził dzieci do komisar- 
< jatu i ustalił osobę matki, którą po- 
_ ciągnięto do odpowiedzialności. Oskar 
sżona wymizerowana, schorzała kobie- 
_ ta, tłumaczyła się, że mąż jej długo 
_ chorował i w czasie jego choroby wy- 
' sprzedała wszystko co przedstawiało 
| jaką wartość. Po śmierci męża znala- 
zła się w skrajnej nędzy. Z pomocą 
| pośpieszył jej szwagier, który jednak 
1 po pewnym czasie sam stracił pracę. 
„Nie mając Innego wyjścia, podrzuciła 
dzieci, przypuszczając, że zostaną one 
zabrane do schroniska. 
| Sąd skazał Kryńską na 6 miesięcy 
T więzienia, przyczem w” uzasadnieniu 
"wyroku sąd zaznaczył, że nie znajduje 
1 podstaw do bardziej łagednego wy- 
 miaru kary. Ś ; 
:. (=) WALKA 0 ŻYCIE NA PARAPE. 
«CIE OKNA IV PIĘTRA. Ubiegłej nocy 
"wydarzył się tragiczny wypadek przy 
„ulicy Pawiej w Warszawie. Pod nr. 64 
zamieszkuje Noe Zajman, kupiec, były 
T "właściciel lokalu. Zajman pozostaje od 
| dłuższego czasu bez pracy. Na utrzy. 
maniu miał żenę, 55 letnią Klarę, oraz 
-czworo dzieci. Zajman od 10 miesięcy 
mie płacił komornego, wskutek czego 
właściciel domu kilkakrotnie wyzna: 
~ czał termin eksmisji. Ostatnia eksmi: 
¿sja wyznaczona została na dzień 7-go 
T września b. r. 
5 Żona Zajmana tak się tem prze- 
< jela, iż wczorajszej nocy, o godz. 1.80 
` kiedy wszyscy byli pogrążeni we śnie, 
otworzyła okno, chcąc wyskoczyć z 


(Ciąg dalszy), 

Ciekawe również są szczegóły, do- 
 tyczące ówczesnych stesunków w po- 

licji częstochowskiej, 
pierwszej połowie ubiegłego 
«stulecia, na skutek denuncjzcji, prze- 
prowadzona była z ramienia Komisji 
Rządowej Spraw Wewnętrznych kon- 
trola działalności urzędników Magis- 
tratu m. Częstochowy. Wysunięto za- 
‘rzuty przeciwko prezydentowi Grochow 
skiemu, radnemu Brodniewiczowi, kas 
„jerowi Pełce oraz inspektorom policji. 
Nie wszystkie zarzuty przeciw pre 
zydentowi musiały być zgodne z praw 
, dą, gdyż kosztami śledztwa, które by» 
ły dość duże, bo wyniosły aż 627 rb. 
12 i pół kop. tylko 20 proc. obciążo= 
no Grochowskiego. Niemniej jednak 
został on przetranzlokowany na posa- 
-de prezydenta m. Łowicza, czyli z 
pewną degradacją (Ak. M. m. Cz. R. 

'1869, Nr. 17 W. M.) 

Inspekterom policji zarzucano: 

Inspektorowi I cyrkułu w Starej 
Częstochowie, Bieńkowskiemu, że 1) 
toleruje i proteguje publiczne gry ha- 
Zardowe w czasie targów i jarmarków 
Na rynku; 2) wymaga datków od tka 
czy częstochowskich za nieprzeszka: 
dzanie im w sprzedaży publicznej ich 
Wyrobów; 8) wymusza datki od ży- 
«dów częstochowskich za utrzymanie 


SŁOWO 


Jak żałobnicy uciekali 

Jak stosunkowo błaha przyczyna 
może wywołać daleko idące skutki 
przekonali się o tem mieszkańcy do- 
mu przy ul. Miedzianej nr. 4 w Łodzi. 
Jeden z lokatorów. tego domu niejaki 
Jan Różniewski zmarł. Zamówiono pc= 
grzeb i zwłoki niebosczyka ułożonojna 
katafalk otoczony zielenią i świeca- 
mi.Do pokcju, gdzie leżał nieboszczyk 
doczęli* schodzić się krewni i znajomi, 
chcąc oddać zmarłemu ostatnią po» 
sługę. 

„Kiedy zebrani wokół trumny od- 
mawiali ciche modły, lub też wspo= 
minali cnoty zmanłego (de mortuis 
nii nisi bene) usłyszeli nagle jakby z 
pod ziemi dobywający się huk. Huk 
ten przypominał stłumiony wystrzał, 
lub jakąś eksplozję. 

Atmosfera: wśród zebranych była 
podatna do przyjęcia tezy, iź odgłos 
przez nich usłyszany jest dziełem ja- 
kichś niesamowitych, najprawdopodob 
niej nieczystych sił. Za tą tezę oświad 
czyły się przedewszystkiem kumoszki, 
hołdujące zasadom spirytyzmu. 

Zdaniem ich, nie ulegało najmniej- 


szej wątpliwości, że to dusza niebosz- ` 


z domu nieboszczyka. 


czyka wyprawia jakieś pośmiertne 
harce. W jednej chwili powstała pa» 
nika, która zwiększyła się bardzo, gdy 
za kotarą koło drzwi wiodących do 
drugiego pokoju rozległ się głośny 
smer. 144 

Załobnicy poczęli uciekać z miesz- 
kania wśród nieopisanego przerażenia. 
Wszyscy byli pewni, że za chwilę 
wstanie nieboszczyk z trumny. Może 
bał się niejeden z przybyłych, że nie- 
boszczyk zechce zdemaskować jego 
krokodyle łzy. Po chwili nie było ni- 
kogo w mieszkaniu a na ulicy poczę» 
ły się gromadzić grupki ciekawych, 
zwabionych krzykami uciekających, 
Sprawa zaczęła być głośną. 


Tymczasem co się stało — Oto syn 
zmariego Stefan Rożniewski schylając 
się po jakąś drobnostkę, leżącą na zie- 
mi, upuścił automatyczny rewolwer, 
który samoczynnie wystrzelił, raniąc 
Rożniewskiego w nogę. 

Wystrzał rewolwerowy, a następ- 
nie stłumiony jęk rannego i jego chwi- 
lowy upadek podziałały na żałobników 
fatalnie i były przyczyną paniki, 


Rozwód z żoną młodszą o 69 lat. 


Mimo protestów przyjaciół Andor 
Szekely 98 letni wówczas miljoner, 
ożenił się. Było to jeszcze w 1926 T., 
kiedy był „młody i płóchy”. Należy 
dodeć, że pojął za żonę 29 letnią nie- 
wiastę którą mimo tak znacznej róż” 
nicy wieku uważała się za szczęśliwą 
wybrankę losu, obejmując w posiada: 
nie, wraz z mężem, jego piękne pała- 
ce i depozyty bankowe. 

Życie potoczyło się zwykłym try- 
bem. Nowożeniec cieszył się, że z Każ“ 
dym rokiem róźnica wieku maleje: we- 
dług jego osobliwych obliczeń, obecnie 
jest od żony „zaledwie” trzy razy star- 
szy (on lat 105, ona—86), ale za lat 
trzydzieści, kiedy on będzie miał lat 
186, a ona 66, będzie tylko dwa razy 
starszy, 

Młoda małżonka używała życia, co 


„się zowie: jeszcze rok, dwa liczyła — 


a zostanie wesołą: wdówką, spadko- 


bierczynią pięknej schedy. Czyż nie 
warto dwu lat życia ulokować w tak 
doskonałym interesie? 

Ale—jak to zwykle bywa z dosko: 

nałemi interesami, sprawy potoczyły 
się odmiennym torem. Andor Szekely 
żyje do dziś i cieszy się najledszem 
zdrowiem. Gorsze jest, że ochłódł w 
efektach do żony, a nawet ją zanied- 
bujo, 
„ Nie dziwnego! 
do wieku balzakowskiego, przywiędła, 
stetryczała. Kobieta w wieku lat 36-u 
przestaje być interesującą. Może to do- 
bre dla chłystka 70 letniego, ale p. 
Szekely, człowiek stateczny, chce wi- 
dzieć koło siebie samą młodość, i czer- 
pać z niej pogodę ducha i jasny świa” 
topcgląd. A więc się rozwodzi, Jako 
motyw podaje—zbyt małą różnicę wie 
ku. Na drugą małżonkę ma upatrzoną 
młódkę 18:letnią. 


EENE KOTEK TEZY RYN A ESEE, EEES E EYAL RZ YO EEE 


IV piętra na bruk. Szmer, powstały 
przy otwieraniu okna, zbudził męża i 
córkę, Libę, którzy, widząc, co się 
dzieje, podskoczyli do okna, starając 
się zatrzymać desperatkę, Zajmanowa, 
która już do połowy była wychyłona 
za okno poczęła się bronić, drapiąe 
córkę i gryząc swego męża. Mąż i 
córka nie mogli dać rady i puścili 
kobietę, która runęła z IV piętra. 
Spadające na bruk, doznała pęknięcia 
czaszki, co spowodowało natychmia- 
stową śmierć. 


Pożółkłe kartki z dziejów Gzęstochowy. 


ogrodzenia drutowego, wymaganego 
przez religję, a które inspektor chciał 
początkowo skasować i 4) brał datki 
od przemytników za nieodsyłanie ko- 
morze celnej przychwyconego przemy 
conego towaru. 

Inspektorowi II cyrkułu w Nowej 
Częstochowie (Czestochówce) Przeź- 
dzieckiemu, że brał datki od krama- 
rzy, przekupniów i złotników (Ak. M. 
m. 0z., R. 1849 Nr. 1). 

Razem z prezydentem i inspekto- 
Izy policji zostali dymisjonowani a 


władze bezpieczeństwa zcstały w r. : 


1862 obsadzone przez nowego prezy- 
denta Stanisława Łęckiego, Jako cy- 
wilnego zwierzchnika policji i inspek- 
tora Wincentego Suligowskiego, po- 
przednio burmistrza m. Poręczewa, w 
I cyrkule i inspektora Karola Radłow- 
skiego, poprzednio sekretarza magis- 
tratu m. Wielunia w II cyrkule (Ak. 
M. m. Cz.) 

Z powodu powyższych zmian na 
stanowiskach miejscowej władzy bez 
pieczeństwa, stosunki w policji czę- 
stochowskiej były dość luźne, a posłu 
szeństwo silnie szwankowało. To też, 
gdy margrabia Wielopolski rozkazał 


 brankę, podwładni częstochowscy nie 


spieszyli się z jej wykonaniem. 
„ 27 stycznia 1863 r. prezydent Łęc 
ki skarży się przed naczelnikiem po- 


Wypadek ten wywołał w całej o- 
kolicy ogromnie przygnębiające wra- 
żenie. Badany właściciel domn stwier 
dził, że bynajmniej nie miał zamiaru 
eksmitować Zajmanów, a zapowiedź 
eksmisji była tylko pogróżką, mającą 
na celu wydobyć od lokatorów zale- 


głe komorne. 

2 łóżka z matersćami i dwie szafki no- 
one okazyjnie do sprzedania b. tanio. 

Wiadomość ul. Pułaskiego Nr. 66-68, Fr. 

Roznowski. 


O ETZ ZYCZE 
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wiatu w Wieluniu, jako swej zwierzch 
niej władzy, że gdy polecił piśmien- 
nie sekretarzowi policyjnemu Jałbrzy 


. kowskiemu udanie się jako pomoc 


dla przeprowadzevia poboru rekrutów, 
ten ostatni symulował chorobę i na- 
wet nie udał się na stację kolei żelaz 
nej do wizowania paszportów (Ak. M. 
m. Cz.. R. 1849 Nr. 1). 

25 marca 1868 r. inspektor policji 
Starego Miasta przedstawia prezyden: 
towi do ukarania „stróża policyjnego” 
(policjanta) za nieposłuszeństwo. Gdy 
to nie nastąpiło, inspektor policji do- 
nosi znowu 29 tegoż miesiąca, że Pa 
ciorkowski, rozzuchwalony bezkarnoś- 
cią, rozpuszcza wieści, jakoby otrzy- 
mał rozkaz od prezydenta Łęckiego 
pochwycenia inspektora gdzieś na u- 
boczu i zabicia go, czyli jak się wy- 
raża „stracić go”. „Niemniej miota roz 
maitemi obelgami” (tamże). Inspektor 
prosi zatem, żeby Paciorkowskiemu 


udzielić dymisji, gdyż on nie życzy 


sobie mieć w swojej służbie takiego 
„żuchwałego” policjanta i nie chce 
odpowiadać za jego czyny. 

Prośbę o wydalenie Paciorkowskie 


go z policji powtarza inspektor 9 kwie . 
;tnia t. r., zaś na jego miejsce przed- 


stawia niejakiego Bulskiego. : 
Podobne rozluźnienie dyscypliny, 
jak również sprzyjanie inspektorów 
powstańcom nie mogły ujść uwagi 
moskali, którzy od r. 1861 dzierżyli 
zwierzchnią władzę nad policją, a do- 


Pani Szekely doszła ` 


Obwieszczenie Nr. 1490 33. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Często- 
chowie IV rewiru Stefan $Stedółkiewicz, 
zamieszkały w Częstochowie przy ulicy 
Najśw. Marji Panny Nr. 55, w myśl art. 
"1148 i 1149 Proc.. Cyw., niniejszem ob- 
wieszcza, iż w dniu 18 st cznia 1933 r. 
o godz. 10 rano w sali posiedzeń Piotrkow 
skiego Sądu Okr. Wydział Zamiejscowy 
w Częstochowie, na pokrycie należności 
Abrama Goldberga, w kwocie 6082 zł. z 
%% i kosztami, odbędzie się sprzedaż 

przez licytacje publiczną nieruchomości, 

położonej w m. Kłobucku pow. Często- 
chowskiego, obejmującej powierzchni o- 
koło i mg. na której znajduje się urzą- 
dzenie tartaku oraz wzniesione są nastę- 
pujące budynki: ; 

1. Dom mieszkalny z drzewa. kryty pa 
pą, mieszczący 2 ubikacje i chlew, 3 

2. Szopa z desek, kryta papą, oraz 1n- 
ne szczegółowo wymienione w protoku- 
le opisu z dnia 9. IX. 1932 r. 

Nieruchomość powyższa: 

a) w dzierżawnem lub  zastawnem 
posiadaniu nie znajduje się, ; 

b) urządzoną ma księgę hipoteczną 
(R. N. 42) w Wydziale Flipotecznym w 
Częstochowie, j 

c) należy na prawie własności do Lai 
Urbach i Szmula Frydmana w równych 
częściach niepodzielnie, 

d) obciążona jest długami hipoteczne- 
mi i kaucjami w kwocie 1000 rb. i 34.133 
złotych 33 gr. 4% i kosztami oraz innemi 
ograniczeniami i ostrzeżeniami w dzia- 
łach III i IV wykazu hipotecznego pomie- 
nionemi. 

Suma szacunkowa nieruchomości 20.000 
złotych, a sprzedana być może i niżej 
szacunku jako w drugim terminie, jednak 
nie miej jak za 2/3 sumy szacunkowej. 

Biorący udziął w licytacji, winni zło- 
żyć kaucję w wysokości 10% od sumy sza 
cunkowej. 

Akta w sprawie powyższej sprzedaży 
znajdują się w kancelarji Wydziału Cyw. 
Piotrkowskiego Sądu Okręgowego Wy- 
dział Zamiejscowy w Częstochowie. 

Komornik. St. Stoedółkiewicz.. 


Biuro Dzienników i Ogłoszeń 


„RENOMAR” 


wł. MARJAN ŻUKOWSKI : 
Częstochowa, Aleja Nr. 21, tel. 2448. 
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 
iam krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma kra- 
` jowe i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, pê- 
pierosy, oraz znaczki stemplowe, pocz- 
towe, weksle it. p. 547 
SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięcz- 
ne autobusów miejskich. 
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA. 


SPRZEDAŻ WYROBÓW 
FABRYKI 


„ZYRARDÓW” 


MARJA GARBCÓWNA 


Radomsko, Reymonta 1. 


W związku ze zbliżającym się sezo 
nem jesiennym sklep został zaopatrzo 
ny w duży wybór płócien, obrusów i 
ręczników, oraz towary flanelowe, ba- | - 

wełniane i wełniane. 


wódca kwaterującego w Częstochowie 
Witebskiego pułku piechoty, pułkow= 
nik Ernroth, był jednocześnie naczel- 
nikiem wojennym Okręgu. To też 16 
września 1863 r. Ernroth polecił pre~ 
zydentowi zebrać w ratuszu całą służ 
bę magistracką, a gdy to nastąpiło, 
tegoż dnia przybył on w asyscie 2 
oficerów rosyjskich i oświadczył, że 
nie będąc od dłuższego czasu zadowo 
lony z czynności policji, zwalnia ust- 
nie w obecności wszystkich, inspekto 
rów ze służby, a.okowiązki ich poru- 
cza przyprowadzonym oficerom: w I 
cyrkule (Stare Miasto) podporuczniko 
„wi Duszakowi, zaś w II cyrkule — 
junkrowi Skarłatow. 
Decyzję swą uzasadnił Erproth na 
zajutrz w piśmie do prezydenta, w 
którem donosi, że od czasu objęcia 
przez niego czynności naczelnika wo- 
jennego, nie zauważył w policji tutej 
szej najmniejszego usiłowania w celu 
utrzymania spokoju między mieszkań 
cami, ani przychylności dla władzy 
oraz zabezpieczenia mieszkańców od 
gróżb i prześladowań ze strony pow 
stańców, przez oddawanie tych ostat 
nich w ręce sprawiedliwości. Dlatego 
też, na zasadzie udzielonej mu władzy 
naznacza na miejsce dotychczasowych 
inspektorów — oficerów rosyjskich, 
którzy dostaną do pomocy żołnierzy 
„z czynnej armji. , 
' > ~- (Dokończenie nastąpi). 


ZE SWIATA. 


(><) STRASZLIWY POCHÓD POWODZI 
W INDJACH. Wskutek topnienia lodów 
w Himalajach wylała rzeka Indus. — 
Kilka okręgów. jest całkowicie  zala- 
nych. Setki ludzi zostały pozbawione 
dachu nad głową. Tysiące robotników 
pracują dniem i nocą nad umocnie- 
niem tam. 

(>) STUŁĄ Z REKWIZYTORNI TEA» 
TRALNEJ POŁĄCZENI NA CAŁE ZYCIE. 
Panna Jeanette Riviwp Dyia aKturoca- 
ką trup prowincjonalnych i zapewne 
nazwisko jej nie wskoczyłoby rychło 
na łamy wielkiej prasy, gdyby nie jej 
dowcip życiowy. 

Mianowicie, grając w sztuce, w któ 
rej ksiądz daje ślub dwojga |kochan- 
kom, pobierającym się potajemnie w 
jakieś kapliczce, podstawiła na miej- 
sce aktora — prawdziwego księdza, 
który stułą z rekwizytorni teatralnej 
związał ręce młodych. 

Ponieważ zaś jej oblubieniec „wy- 
nikający z roli” był jej najdroższym 
chłopakiem również w życiu osobi- 
stem, prawdziwem, więc zanim pub- 
liczność się dowiedziała co zaszło, Z 
nich już było małżeństwo, 

Jak się okazało, przed południem 
tegoż samego dnia młodzi byli w me- 
rostwie. i 

Pani Janette, zapytana co jej pod- 
szepnęło tę ekstrawagancję odparła: 

— Kto mieczem wojuje, ten od 
miecza ginie. Tyle razy przysięgałam 
na scenie fałszywie, że chciałam wresz 
cle raz chociaż przysiądz po chrześci- 
jańsku. 

'  — À jak się pani urządzi z rozwo 
dem? — zapytał pewien dówcipny 
dziennikarz. 

— Poproszę Pana o napisanie sztu 
ki, w której byłaby dla mnie rola i 
scena rozwodu w sądzie, — Ja pod- 
stawię prawdziwego sędziego na miej- 
sce kolegi aktora... 

— A ten prawdziwy sędzia spłata 
Pani figla i rozwodu nie da! — do- 
powiedział złośliwy korespondent. 

(><) DWIE KRóLOWE. Jedno z mia- 
steczek portowych hrabstwa kornwa- 
lijskiego ogłosiło konkars na królowę 
piękności, Skoro może być „miss Ea- 


. EUGENIUSZ SUE. 


KSIĄŻĘ PODZIEMI 


POWIEŚĆ. 


— Tak, alboż nigdy nie kochałaś? 

— zapytał Rudolf, wpatrując się w 
jej oczy, żeby prawdę odgadnąć. 

— Jakto nie kochałam? a pana 
Giraudeau? a Cabriona? a Germaina? 
a pana? 

— Nie kochałaś ich więcej ode- 
mnie, inaczej jak mnie? 

— Doprawdy że nie. 

— Jeżeli się nie rozgniewasz, są- 
siadko.. No, powiedz otwarcie, nigdy 
nie miałaś kochanka? 

— Kochanka! co znowu! Alboż ja 
mam czas na to? 

— Czy na to czasu trzeba? 

-= /— A jakże! koniecznie trzeba cza: 

su, bo najprzód byłabym zazdrosna 
jak tygrys, ciągłe bym się gryzła; a 
powiedz sam, czy mam tyle pieniędzy, 
żebym mogła codziennie tracić parę 
godzin na łzy i lamenty? Ho! ho! to 
„bym dopiero dobrze wyszła. 

— Przecież nie wszyscy Kochan- 
kowie są niewierni, nie na wszystkich 
kochanki muszą płakać. i 

— Toby było jeszcze gorzej, gdy- 
by był wierny. Czyż chwilę mogłabym 
zostać bez niego? 


— Nigdy nie myślałaś wyjść za: 
mąż? 


— Wyszłabym chyba za takiego 
biedaka, jak ja; inny mnie nie weźmie. 
_ — Ale gdyby ci jaki krewny za- 
„pisał majątek? naprzykład dziesięć ty 
sięcy rocznego dochodu? 


— Ba! byłoby to nieźle, a może 
i źle. 


— Zle? 
— Teraz jestem szczęśliwa, a nie 


EDDIE NA 


OUN EPC ZP IA "R JOD A 10 * 


„SŁOW O* 


ropa”, dlaczego nie miałoby być „miss 
Penzence”. 

Zjawiły się aż dwadzieścia cztery 
kandydatki, z pośród których najwięk 
sze szanse palmy pierwszeństwa mia= 
ły dwie: miss Ida Gorge, w prywat- 
nem życiu pełniąca skromny urząd 
praczki i jej groźna przeciwniczka — 
miss Bartlett. 

Z gorliwością, godną lepszej spra- 
wy, rozrzuciła miss Ida między znajo 
mych osiem tysięcy biletów, dających 
prawo do głosowania. Ale nie zasy: 
piała gruszek w popiele i miss Bart 
lett: jej wielbiciele otrzymali nie mniej 
szą liczbę kartek. 

Kiedy przyszło do wyborów, oka- 
zało się obie kandydatki mają równe 
Szanse. 

Zarządzono więc wybory powtórne 
— znowu to samo, I — okoliczność 
zastanawiająca: o ile przy pierwszem 
głosowaniu otrzymała więcej głosów 
panna Ida, o tyle przy następnem — 
musiała spasować na korzyść swej 
rywalki. 

Całe Penzence podzieliło się teraz 
na dwa obozy; w spokojnem dotąd 
miasteczku rozpoczęły się bójki i wa- 
śnie, ludzie skakali sobie do oczu w 
obronie jednej i drugiej „miss”. 

Aż wreszcie panna Ida z królewską 
godnością postanowiła zrezygnować z 
korony i byłaby może to uczyniła, 
gdyby nie postawili się okoniem wiel 
biciele. 

Nie było innej rady — jak wy- 
brać dwie królowe. 

I dwie panują. Obie z równym 
„seem uśmiechają się do swego 
lüdu. 

W mieście nastąpił spokój, a ich 
królewskie mości pogodziły się i są 
najserdeczniejszemi przyjaciółkami. 

(><) HRABINA ARESZTOWANA ZA 
SPRZENIEWIERZENIE 100.000 ZŁ Po- 
licja w Buenos Aires aresztowała An- 
nę Limberg hrabinę von Goltz, kobietę 
o wybitnej urodzie, pod zarzutem, iż 
sprzeniewierzyła ona 50,000 posetów 
(100 tys. zł.) w Banku Narodowym, 
usiłując równocześnie wyłudzić jesz- 
cze wyższe sumy. Hrabina v. Golta 
aresztowaną została w swoim pałacu. 
Równocześnie na rozkaz policji aresz- 
towano 7 osób. 


wiem, coby ze mną było, gdybym by 
ła bogatsza. 


TEMPLE — ODKRYCIE. 


Chociaż Rudolf nie podzielał unie- 
sienia Rigoletty, uderzył go jednak 
szczególny widok ogromnego rynku, 
zwanego Temple. W środka ulicy Tem 
ple, koło zdroju, na końcu placu, wzno- 
si się obszerna prostokątna budowa, 
dachówką kryta. To jest Temple. Sge- 
roka droga przez całą długość budo- 
wli dzieli ją na dwie części; każda 
część znowu przecina mnóstwo ma- 
łych uliczek, które się krzyżują na 
wszystkie strony; dach budynku chro- 
ni je od deszczu. Tam sprzedają ka- 
wałki sukna wszelkiego koloru, gatun- 
ku, dobroci i wieku. Są sklepy napel- 
nione stosami starych podeszew i cho 
lew. Znajdują się tam handlarze sprze: 
dający pętlice, frendzle, sznurki. Sprze 
dają tam i damskie kapelusze. 

Rudolf spostrzegł, że kapcowe sta- 
rodawnym jeszcze obyczajem, oddawa 
na wygnanym z modnego świate, we 
soło i uprzejmie zapraszały do skio.» 
pów każdego przechodnia. Szedł pod 
rękę z Rigolettą i zaledwie pokazał 
się na głównej ulicy, zarzucono go o* 
biecującemi zaprosinami. 

— Proszę pana obejrzeć moje ma- 
terace; zupełnie jak nowe; rozpruję 
przed panem jedną stronę, zobaczysz 
jak dobrze wysłane. sam włos biały i 
miękki, jak oweze runo. 

— Państwo nowożeńcy, kupcie te 
kołdry; patrzcie sami, jakie miękkie, 
lekkie i ciepłe! Zupełnie jak puch! 
Namów pani swego męża, za bezcen 
sprzedam pani wszystko, co potrzeba 
na nowe gospodarstwo, ręczę, że pani 
będzie zadowoloną i zawsze przyjdzie 
kupować u starej Bouvard. Wczoraj 
zdarzyło mi się kupić piękne rzeczy; 
sama pani zobacz, wejdź proszę, wszak 
obejrzenie nic nie kosztuje. 


Redaktor odpowiedzialny: JózefWolnicki. 


Drukarnia Br. Swręcki, ul. Najśw. Marji Panny 


— W Sofji usunięto w minister- 

stwie oświaty wszystkie pracujace ko 
biety, w innych ministerstwach kobie 
ty mają być również usuwane ze sta- 
nowisk, na rzecz bezrobotnych męż- 
czyzn. 
- — „Polska* w obcych językach 
brzmi: Polonia — po łacinie, włosku, 
hiszpańsku, portugalsku, Poland — po 
angielsku, Pologne — po francusku, 
Polen—po niemiecku, Polsza —* po ro. 
syjsku, Lankija—po litewsku, Lengyer 
Orszagh — po węgiersku. Polsko — po 
czesku, Polska— po serbsku, Lechistan 
—po turecku, Porando—po japońsku, 
Polorja — po łotewsku. 
Językami międzynarodowymi 
są: esperanto, ido, ilo, interlinguo, la- 
tino, flexione. mediai, mundelingue, 
occidental, optocz, reform neutral, ro- 
manal uniplingue. 

— Nasi ulubieni bohaterowie „Cy- 
ganerji”: Zula Pogorzelska i Konrad 
Tom pracują znów w filmie. P. Tom 
spełnia przytem podwójną rolę w o. 
brazie „Zabawka”, jest bowiem nietyl 
ko aktorem, ale zarazem „incognito” 
przerabiał i opracował scenarjusz, Ale 
to jest wiadomość ściśle poufna. 

— Za tydzień rozpoczyna wytwór: 
nia „Delfilm” zdjęcia do nowej kome 
dji, w której grają Zala Pogorzelska, 
Adolf Dymsza i Wł. Walter. < 

— Dobiesław Damięcki, natych- 
miast po ukończeniu zdjęć do „Dzie- 
jów grzechu” zaangażowany został 
przez „Blok Muzafilm” do obrazu „Kto 
winien”, gdzie jest partnerem Jadzi 
Andrzejewskiej. Fiim ten reżyseruje 
Juljusz Gardan. 


kkk xttl este 


POTRZEBNI CHŁOPCY 


do roznoszenia prenumeraty 
i rozsprzedaży 


„SŁOWA CZESTOCHOWSKIEGO" 


Zgłoszenia przyjmuje administra- 
cja „Słąwa* Aleja 32. 


KEPPELE LPPE 


— Wiesz co, sąsiadko, — rzekł 
Rudolf do Rigoletty, — wejdźmy do 
tej tłustej kupcowej. Bierze nas zą 


nowożeńców, to mi pochlebia. Wejdź- 


my do jej sklepn. 

— Zgoda na tłustą kupcową, — 
odpowiedziała Rigoletta — i mnie się 
ona podoba, 

Weszli do matki Bouvard. 

Przez  wspaniałomyślność, może 
tylko w tym bazarze znaleźć się mo- 
gącą, inne kupcowe nie gniewały się, 
że matka Bouvard otrzymuje pierw: 
szeństwo; jedna nawet powiedziała: 

— Lepiej, że matka Bouvard coś 
zarobi, niź inna; ma dažo dzieci, a 
przytem jest najstarszą między nami 
kupcową. 

Rigoletta targowała się, a tymcza- 
sem Rudolf uważnie oglądał biurko, 
Był to sprzęt formy  staroświeckiej, 
wierzchnia deska otwierała się na mo 
siężnych zawiasach i służyła za stół 
do pisania. Na środku tej deski, wśród 
ozdób z różnokolorowego drzewa, znaj- 
dowała się wyrznięta z hebanu i wpu 
szczona cyfra M, B. pod hrabiowską 
koroną. Rudolf domyślał się, że ostat- 
ni posiadacz biurka musiał należeć do 
wyższej klasy. To obudziło jego cie- 
kawość, zaczął przeglądać wszystkie 


szufladki i w jednej z nich znalazł 


zamazany, pokreślony i niedokończo» 
ny braljon listu. Podczas gdy Rigo- 
letta dobijała targa z matką Bouvard, 
Rudolf z trudnością wyczytywał co 
następuje: 

„Łaskawy Panie! Racz być przeko- 
nany, że jedynie najokropniejsza nie- 
dola zdołała zniewolić mnie do kroku, 
na który się dziś odważam. Nie wstrzy 
mywała mnie dotąd źle zrozumiana 
duma, lecz brak zupełny prawa do 


żądania przysługi, o którą śmiem pro- 


sić. Widok mojej córki, pogrążonej 
razem z8 mną w strasznej nędzy, zmu 
sza mnie do pokonania tej nieśmia- 


Nr. 68. 
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CZY WIECIE ŻE, 


"Komunikat meteerol. 


Nr. Z04. 


RADJO. 


WARSZAWA 8 września 


7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka 7.20 
Płyty gramof. 7.30 Dz. poranny 7.35 Płyty 
gramof. 7.52 Chwilka gospodarstwa do- 
mowego 7.55 Program na dz. nast. 11.00- 
Transm. z katedry Chełmie Lubelskim.. 
12.25 Codz przegląd prasy polskiej. 12.33 
12.35 Koncert 12.55 
Dzien. połudn. 14.55 Płyty gramofon. 15.05 
Wiad. bieżące 15.10 Komun. Państw. Inst. 
Eksport. 15:15 Płyty gramof. 15.25 Komuna. 
gosp. 15.35 Płyty gramofon. 15.45 Chwilka. 
lotnicza i przeciwgazowa. 15.54 Płyty gra. 
mof 15.535 Chwilka morska i kolonjalna. 
16.00 Transm. z Ciechocinka. 17.00 Prze- 
gląd wydawnictw. 17.15 Koncert solistów. 
18.15 Odczyt. 18.35 „Wiadom. z pola bitwy 
pod Wiedniem z dnia 8 IX 1693 r“. 18 45: 
Dokąd jechać i jak się urządzić. 18.50 Roz 
maitości. 19.05 Program na dz. nast. 19.10 
Na widnokręgu. 19.30 Tr. z teatru *Naro- 
dni divallo* w Bratislawie. 22.00 Muzyka 
tan. 22.25 Wiad. sport. 22.35 Wiad. meteor 
dla kom. łotn i kom. połic. 22.40 Muzyka 
taneczna. 

KATOWICE 8 września 


7.00 Audycja poranna z Warsz’ 10.55 
Program na dz. bież. 11.00 Tr. z katedry 
w Chełmie Lubelskim Uroczyste Naboż. 
12.05 Tr. z Warsz. 14.55 Płyty. 1505 Kom. 
gosp. 15.15 Płyty. 15.25 Kom. z Warszawy. 
15.35 Płyty gramofonowe. 15.45 Pogadanka 
z działu „Kosmetyka“. 16.00 Koncert 17.00 
Tr. z Warszawy. 18.55 Rozmaitości 19.00- 
Program na dz. nast. 19.05 Kom. sportowy: 
19.10 Feljeton z Warsz 19.30 Tr. Bratisla- 
wy opery Smetany „Sprzedana Narzeczo 
na“, 22.00 Tr. z Warsz. 22.40 Płyty gramo 
fonowe. 23.00 Skszynka pocztowa w jęz. 
francuskim. i 
e e E EEE 

ZĘBY, korony, mostki, — wprawia 

LEKARZ-DENTYSTA 
Unikajcie partaczy dentystycznych! K 
gdyż im niewolno dotykać się pacjentów | 
(Dz. Ust. Nr. 54 poz. 476) ;) 
Broszurę wyjaśn.— otrzymać można w księgarniach, | 
w Administracji pisma „Czystość“ lub od autora Le- | 
karza - Dentysty MICHAŁA GREJNIECA w Często» |. 
chowie, Aleja Najśw. Panny Marji (I Aleja) nr. 10. j 

pulowery dziecinne 


A 
S w ET R Y ubranka rajtuzy re- 


formy w najlepszych gatunkach gwarant. 
czysto wełniane wyrabia się w pracowni 
ina obstalunek. Z. Gliksmana B. Jose- 
lewicza 4. 


a 
gangy dwa weksle do 100 dolarów U. 

S. A, każdy, bez daty wystawienia ii 
płatności, wystawione przez Markusa Ten 
cera z żyrem Dory Tencer, płatne w Czę 
stochowie, ul. Piłsudskiego Nr. 43. Łaska- 
wy znalazca zechce zwrócić Hindzie Zys 
ser, ul. Narutowicza Nr. 4, za wynagro- 
dzeniem. 831—1 


łości. Kilka słów tylko powiem o przy 
czynie naszych nieszczęść. Po śmierci 
męża zostało mi trzykroć sto tysięcy 
franków, jktóre mój brat umieścił u 
notarjusza Jakóba Ferrand. Procenty 
odsyłał mi brat do Angers, gdzie z 
córką mieszkałam, Wiadomy jest pa- 
nu opłakany zgon mego brata; stra- 
ciwszy, jak się zdaje, majątek na nie 
szczęśliwych spekulacjach, odebrał so: 
bie życie przed ośmiu miesiącami, 
Krótko przed tym nieszczęsnym Wy- 
padkiem napisał do mnie kilka słów 
pełnych rozpaczy. „Kiedy to przeczy- 
tasz, mówił w tym liście, już mhie 
nie będzie na świecie”. Kończy pismo 
uprzedzając mnie, że nie miał żadne: 
go aktu na sumę ulokowaną na moje 
imię u Jakóba Ferrand. Jaż więcej 
niż od roku nie odbierałam procentu, 
udałam się więc do notarjusza z żą- 
daniem wypłacenia mi dochodu, któ: 
rego koniecznie potrzebowałam. Zale: 
dwie powiedziałam, kto jestem, kiedy 
notarjusz, bez względu na moją boleść, 
zaczął obwiniać przedemną brata, że 
mu ten nie oddał pożyczonych dwóch 
tysięcy franków i że przez śmierć je: 
go musiał stracić tę sumę; że samo- 
bójstwo mego brata nietylko jest zbro 
dnią przed Bogiem i ludźmi, ale 
względem niego, notarjusza, sprzenie- 
wierzeniem i grabieżą. Odpowiedzia: 
że może odebrać swoją na! 


C. d. n. 
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